stanie, йо przyjęcia pod swe регіо; drugićj po- | szczę, rzeczypospolite włoskie, „których Slady 
łowy za-alpejskiego półwyspu. zaledwie zastygły, których pomniki uwiecznia- 

Ale inny, lubo podrzędny, przedmiot wytó- | ją chwałę Wenecji, Genui, Florencji i tylu in- 
czeno па sąd izby, “а mianowicie: rozjemstwó | nych rzeczypospolitych, domyślać się, dozwala- 
zatargów między Garibaldim i hrabią Cavour. | ły, że nietrudno rozbudzić ` przyjdzie, w zapal- 


Prezes rady oświadczył, „że gdy głos narodowi | nych głowach młodzieży. włoskićj, ideę dawz. 


drogi zamiary. jego -podał w podejrzenie, nie | nćj rzeczypospolitćjrzymskićj, - wszakże барін 
толе w'stóru, rządu pozostać, aż izba oświad= | baldi ziemię włoską, w rozkazie „dziennym, 
czy, фе mna zaufania swego nie cofnęła. Ро- | zwiastującym wielkie zwycięztwo 1 paździer- 
łożenie byłó drażliwe. Pochwała czynności mi- | nika, ojczyznę włoską, odwieczną panią 
nistra mogła stać się naganą wymagań wodza; | świata nazywa... Ale cały ten szereg domy- 
umocowani narodu ezuli, ile ojczyzna obudwóm | słów i pódejrzeń rozchwiać się must w obec 
jesti wiutą, wzorem więc Scypiona afrykań- | tego, €0 dziś zaszło; Garibaldi przez wydanie 
skiego, “który "па forum rzymskićm, nie odpo- | rozkazu, . opuszczenia Neapolu przez Mazzinie- 
wiadająćc na czynione zarzuty, rzekł: „idźmy | go, przyłożył pieczęć do hołdownego listu, ja- 
do Kapitoljum podziękować bogom nieśmiertel- | ki u. stóp. króla: Wiktora-Emmanuela „złożył, 
nym za wywalczone. przezemnie zwycięztwa*, | Wojsko piemonckie. trzema szlakami weszło 
lud z uniesieniem poszedł: za wielkim wodzem | w granice neapolitańskie; okręta rządowe ро- 
i swary zamilkły, ак i komissja izby radzi | niosły 4,000 żołnierzy królewskich dó Sycylji; 
aby oświadczywszy ministrom ufność, złożyć | za 3 dni zgromadzenia wybotcze zbiorą się we 
w imieniu ojczyzny dzięki jenerałowi Garibal- | wszystkich obwodach dawnćj Trynakrji i 4 ur- 
di, oraz lądowćj i morskićj, sile. zbrojnćj naro- | ny powszechnego głosowania; wyjdzie ośtate- 
dowej, za ieh bohaterskie przewagi э sprawie | czny wyrók przyszłości Włoch południowych. 
wyzwołenia włoskiego ludu. < т 2109 W chwili oddania do draku powyższego po- 
"Sprawozdanie pana Andreucci nie odznacza | glądu, otrzymujemy  franeuzki petersburski 
się ani tą jasnością, ani powabem formy, ja- | dziennik z. d..2 (14)-października. . Pospieszaz 
kie bez wątpienia. uderzyły czytelników w. mo- | my udzielić pożądaną wiadomość, którą Europa 
wie hrabiego Gavonr, nie mnićj atoli w zwikła- | przyjmuje z najżywszem zadowoleniem = © 
nych swych okresach jest pełne treści. Оһо: | Cesarz wyjechał wczoraj! wieczorem, roz- 
wiązkiem sprawozdawcy i jego tówatzyszów | poczynając: zapowiedzianą podróż: do gubernji 
było czuwać, aby mające się uchwalić prawo, | zachodnie i dla zatrzymania się w Warszawie; 
nie wprowadziło dwóch, równie zgubnych, pier- | gdzie jak wiadomo, przyjmie: ecsarża atistry- 
wiastków,. może dla Włoch, niż dla każdego | jackiego i książęcia rejenta pruskiego. < Jezeli 
innego kraju niebezpieczniejszych : federalizmu | cel, téj najwyższćj „podróży. niebył. urzędowię 
i centralizacji; tudzież aby zbyt ogólne wyrazy | oznajmiony, nie zbywało jćj wszakże na przed- 
prawa nie krępowały z góry woli przyłączyć | wczesnych 'kommentarzach; wywołała ona do 
się mających ludności i, co najgorsza, aby, do | najwyższego ruchu ogrom nadziei i obaw. Nie 
czego w Bycylji już wielokrotnie. objawiała.się | rościmy zaiste prawa do wiadomości, со uczy- 
skłonność, rząd nie przyzwolił na osobny par- | nioném będzie w Warszawie? Jestto robota, 
lament. Przezorność kommissji, godna jest naj- | którą wolimy zostawić publicystom, pochopnym 
wyższćj pochwały; rzecz bowiem na pozór 0- | do popisu wyobraźni a nie troszczącym się wea< 
bojętna, nosi w swojćm łonie zarody wiekowych | le o niesławę, jaką awanturnicze ieh zuchwal- 
zatargów. -Co w Anglji przez tak długi prze- | stwo piętnuje dawane przez nich doniesienia, 
ciąg czasu zrywało niemal jedność połączo- | Powiemy. wszakże, nie łękająe się, aby następ- 
nych królestw, Szkocji i Irłandji, nim р0]е- | stwa zadały nam kłamstwo; że w Warszawie 
dyńcze parlamenta рогпозгопо, со dziś w Au- | nie-zajdzie żadne postanowienie, zgubne dla ti- 
strji jest G or dy jsk im. медет, reprezenta- trzymania europejskiego pokoju, i mogące Za- 
cyjnego zadania, to samo: groziłoby. Włochom, | straszyć. godne poszanowania, przedsięwzięcia, 
gdyby izba w czas złemu niezabiegła. Słu | mające związek z rozwojem -ogólnćj pomyślno- 
вне więc, że dopomniała się o osóbne prawo, | ści i że na:koniec dzień zjazdu Warszawskiego 
określające przyszły skład parlamentu , jako | nie oznaczy, jak wmawiańó w to wiarę wpe 
rękojmię jednolitćj, ojczyzny. ; Bez tćj ostróż- | wnych krajach prassy žagranicznéj, początku 
ności, pozostałaby: otwarta droga do ; federal- | nowćj epoki, w której 3 wielkie mocarstwa za- 
nych żachceń, e wewnętrznych, bądź z Fran: | gaić miały systemat zaczepnćj koalicji, a nawet 
cji wiejących. Ze Napoleon tę nieszczęsną | gwałtownego nacisku na wewnętrzna państw 
mys paai. ma to К "нй. i w trady- politykę," карен. mak wdw sj RAR 
cyjnćj, polityce franeuzkićj, niecierpienia obok КАА ЖОЮЫ И Жолы ды 
siebie wielkich. państw ościennych i w obawie, | - prpoN?. Turyn, 7 października. Stosownie do 
którćj wypowiedzieć niechce, aby Włochy, P0- | zwyczaju: parłamentarnego, ' wniesiony na izby 
łączywszy się w jedną całość, nie zmieniły projekt do prawa, odsyłany bywa do osobnćj koma 
kształtu rządu i królestwo nie stało się rze- Кщн dla агана тіз зак ы ий. 
ста PAS RONA: Тайра, dając Т рүп pi iat Мт, po akojosdniw pracy; odczy= 
stęp. naukom  Mazziniego, nie przyczynił się tuje ją,:żaczgodą korhroissji>nirposiedzeniu izby) 
wcale de ukojenia tych obaw; niedawne“ је- | Sprawozdanie z projektu” do prawa, upoważnia 


—-Jaktoż jabyni miał: zdradzać moją wierną 
kochankę: naukę, dla płochćj jakiej wietrznicy? 
221007 to nić możesz отеле razem kochać? 


wszystkiego rozumem, dochodzić," umrze'i nie 
będzie umiar w Чооон 
—No, ale odłożywszy na bok te mgliste 


mrzonki: badań, jeszcze raz cię zapytuję. €zy | zresztą, kóchaj kobietę fantazją, natchnieniem 


chcesz zostać człowiekiem porządnym?.. ja mam | i pisz o nićj, nie tykając jéj wcale, możesz stwa= 
dla'ciebie miejsce, możesz Kilka gędzin рорғасо- | глас ideały... rena” 
—ldeały! , fantazje! natchnienie! mówił jakby 


wać w biórze; asresztę czasu poświęcić-nalice. 


—Ahl dziękuję ci serdecznie, kochany panie, | sam do siebie młody człowiek—to piękne, pó- | 


za twoją przychylność... ale, wolałbym taczka= | kiżyje w nas; póki piórem nie rozetniemy żył, 


mi wozić piasek, lub, bić. przy drodze kamienie, | krwi nie wysączym, . potóm tego trapa, któ- | 
jak po. godzin kilka aplikować się w biórze; za | ry nosi imie „słowa* kładźiem na papierze, stro- 
przedać czas, i myśl razem, to теа. mnie, | іту w brylanty, róż, bielidło, oblewając SZtU- 
елла wonią, i mówiemy „on.żyje*! Oto są moje 


ja nie. potrafię być, urzędnikiem. д, 11 i ) 
=тАо a przecież ja jestem autorem. i urzę- | ideały, natchnienia, i fantazje |... 4 
dnikiem? — A mówiąc to cisnął stós jakichś papierow 


—Ah! prawdę powiedział nasz Estetyk, za- na: środek izby; "i zapalając się coraz: bardzićj 


wołał prawie z zapałem młodzieniec, źe żaden | mówił: to były: dzićci “mego” ducha; moje sny 
człowiek do człowieka nie jest podobny, choć | i marzenia złote, póki żyły we mnie, dziś kie- 


jedną Torme ciała mają, „ро, duch nasz jest to | dym oblekł je w Ciało, gardzę niemi, bo małe 


jak Woda gasząca pragnienie, lub jak ogrze-| i nikczemne!!.. 
wające światło, co u jednego w jasność pocho- 


I zapalił stós.rękopismów. 
dni się rozpala, u drugiego zaledwo iskierką 


x 


kropli spada, u drugiego wzbiera "się gwat: | ło, сайат tyle poezji, tak'żywe obrazy, że 
townością potóku, łamie zapory i nowe sobie | jabym ztego ze” cztóry tomy poezji” wydru- 
obiera koryto! Czyż można stać Si takim jas | kówał! 5 "i ar b, Z 
kim być trzeba, jakim być wygodnióje | | —Żywe obrazy! jak w waszych powieściaclil!. 
—A więc, mój przyjacielu, jeśli snie: potrafisz i zaśmiał Się ironicznie. Tak, są.£am żywe obra- 
yć: urzędnikiem, i mieć wygodne utrzymanie | zy życiem ryb malowanych, które James Bru- 
nie. fatygujące ducha, to pozostań tylko auto- | се *) w podróży swojćj do Abissynii pokazywał 
rem, romianso-pisarzen, przy twoich zdolno- | Turkowi, aten naprzód podziwiał ich podobień- 


ściach і talencie, możesz. zajść daleko, a tak po | Stwem, 'a pótóm rzekł:,, a jeśli na sądzie Bó- | К 


kropli sącząc z siebie tego ducha, będziesz brał | żym ryba ta powstanie przeciw tobie i ‘oskai 
z. niego procent ną utrzymanie- ciała; tylko, i | ży przed Panem mówiąc: Oto człowiek któr 


w tym zawodzie trzeba rozwagi i umiarkowa- | ту ml dał ciało, a niedał duszy i żywota!., jake | 


nia, żebyś SIę „nie rozszafował ла nadto poe- | że SIĘ usprawiedliwisz przed Bogiem?... | 
„ją, entuzjazmem, 1 temi wszystkiemi „ognia- | Słuchaj mię sprawiedliwy mężu, mówił 
mi świętego Elma! drwiąco p. radca, trzymasz się uparcie swe- 


-Ma romanso-pisarzem?— zapytal 7 dziwną na- | go zdania, z którem wyjdziesz najgorzćj, „Słu | 


iwnośćią— kiedym ja zadnćj kobiety prócz mat- 

ki nie Kochał? z Еч м 
Mój parkiet zaczął SIĘ trząść 6d śmiechu. 
ao się pokochaj, tyle ładnych panien w 

Warszawie. жы: 


chaj; i uważaj, co ci ostatecznie powiem: Таг 
powiedział: „że: mowa na to dana człowieko- 


(9) Libelt Fstetyka. 


'—Warjacie! co robisz? krzyknęła łysina, ja to 
migocć, ёо u jednego ponikiem się sączy, i po | znam, ja”to czytałem jak ciebiew domu nie bý- | U 


leyrand ten najgłębszy. loik swego. wieku, tak 


jącego Wiktora-Emmanuela, do przyjęcia pod 
swoje berło ludności Włoch środkowych i połu- 
dniowych, które przez głosowanie powszechne 
objawią wolę zlania się w jednolitą całość, роги- 
czonó panu Andreucci. Znakonity mówca wý- 
wiązał się z przyjętego obowiązku w następny 
sposób: Э: | 1 T ( 


" „Mości pańowie, prawo whiesione na waśż wy-' 


rok, o zjednoczeniu świeżo-wyzwolónych krajów 
południowych, powinno być rozważane pod dwó- 
ma względami, bo przedstawia w swym składzie 
dwa wybitne znamiona. Powinno być róztrzą- 
śnięte pod względem swćj wczesności w obecnóm 
położeniu kraju, tudzież 76 względu 'hia uchwałę 
zaufania, którćj ministrowie ód nas żądają. : Роа 
każdym z tych dwóch względów, wasza kommis- 
sja; zgodnie ze zdaniem niemal jednómyślńćm 


wszystkich wydziałów, doradza izbie ich przyję- 


cie. Prawo ani co do treści, ani co do dążeń i 
cela, nie potrzebuje usprawiedliwienia. Jest'ono 
potwierdzeniem naszych narodowych przynale- 
żytności; jest ono rozwinićhiem i niemal całko- 
witćm uzupełnieniem naszego narodowego pro- 
gramińatu. = Spodżiewańe' zjednoczenić, wyma“ 
gające uroczystego upoważnienia, jest logiczną i 


niezbędną wynikłóścią dokonanego już zjednó- 
i | сема wcześnićj wyzwolonych ' prowincji, jest 


zastosowaniem jednegoż prawa, jest wieńceńi te- 
/go systematu, który stanowcżó urządził konsty- 
tucję polityczną włoskićj naródówości, w kształ- 
cie zjednoczonego królestwa pod berłem Saba- 
udzkiego domu: ! Ci tylko mogliby. zaprzeczać 
nowemu połączeniu, którzy zaprzeczali uprze- 
dniemu; lecz izba nasza tego nie uczyniła. © Nie 
sądzimy, aby należało zważać na zarzuty ufrzyź 
mujących, że statut sprzeciwia się upóważnieniu 
rządu, do przyjęcia i wykonania przyszłych połą- 
czeń. 'Odwołują się ôni do 5 artykułu statutu, 
mówiącego о zmianach w posiadłóściach państwa, 
w skutek traktatu; przypuszczając, że ten arty- 
kuł stosuje się do zmian, zachodzących na mócy 
innych "przyczyn “i innego trybu, tudzież,” że 
potwierdzenie parlamentowe , wymagane jego 
brzmieniem, nie może stosować się ' do traktatu 
lub do żadnćj innćj umowy, których skutkiem są 
zmiany posiadłości. ' Atoli komissja wasza użna- 
ła te przełożenia za bezzasadne; rzeczony arty- 
КЇ statutu, mówiąc wyłącznie “o traktitach, ja- 
sno określa /to, do? czego zmierza i niepódobna, 
bez skażenia jego myśli, rozciągnąć go do inne- 
go przedmiotu, tóm bardzićj, że w razie zawiera- 
nia traktatu, mogą “zachodzić szczególne przy- 
czyny, które w innych razach nie są istotnemi, 
zwłaszcza w obec królewskićj prerogatywy. ~ 
_Odrzueając więe taką rozciągłość wspomniane- 
go artykułu, niechcemy mówić, że zmiany w pó- 
siadłościach mogą być dokonane, 7 innych przy- 
czyn iw їйї тайки, bez potwierdzenia par- 
алану ї Коа ныт тн т рее być егу 
miotem "prawa. "W ogólności: zaś- niepodobna 
przytoczyć żadnego "rozporządzenia, przepisują- 
cego, 26 prawo: potwierdzające powinno żaw- 
sże niistępować'i nie “może nigdy uprzedzać czy- 
na, o którego potwierdzeńie chodzi; lecz w razie 
zawartego tfaktatu, czyż tak jest w istocie, że 
statut przepisuje; aby potwierdzenie 
zawsze było późniejszem od samego aktu? ° Sta- 
tut zupełnie o tem milczy, mówi tylko, ?е trak- 
уз pociągające za sobą zmianę posiadłości, nie 
enio o. skutku tylko o ile otrzymają par- 
шоке przyzwolenia: - Słowem stanowi, 20 
potwierdzeniem przez parlament. v 


edzone: jego 
. Р "a Rzecz jasna, 
że dla-wykonania tego jedynego warunku, 


SZCZ. 


sądzę 0.... 


Dla czego czł 


dumy, patrząc w górę, polrącany bywa przez. 


Nicby tu nie ważył zarzut, że akt z góry zatwier- 
dzóny, może się nie ziścić i że wówczas prawo 
byłoby zbyteczne. W ogólności, takie niebezpie- 
czeństwo nie jest nader groźne, a mnićj, niż kie- 
dykolwiek,*w obećnym razie; zgodzić się bowiem 
należy, że tradno przystępować dó uchwały pra- 
wa, któtegoby: skutku okoliczności dostatecznie 
nie zapewniały. "W obecnóm zdarzeniu, trudno 
przypusci, 17 wezwane do swobodnego głosowa- 
nia, ludności prowincji śwyjżo wyzwolonych, nie 
pójdą za przykładem, jednomyślnie danym przez 
wszystkich Włochów i żeby nie. chciały tak jak 
inne, oświadczyć się za półdczeniem. Wątpić 
o tëm, byłoby krzywdzić ich patryotyzm lub do- 
broć spólnćj sprawy; zresztą, nawet w razie, gdy- 
by nie wszyscy zgodnie głosowali, głosy роје- 
dyńcze nicby nie zaszkodziły użyteczności pra- 
wa, w każdćm bowiem przypuszczeniu domnie- 
mana niedogodność nierównie jest mniejszą nad 
daremną przewłokę stanu tymezasowego, które- 
go niebeżpieczeństwa, przedstawione w tak ży- 
wéih świetle w sprawozdaniu ministra, nie ро- 
trzebują być na nowo dówodzonemi. Zbytecznóm 
byłoby powtarzać, ile przyczyn nagli do najpręd- 
szego działania, aby ludy wyzwolonych prowin- 
cji wezwać do rozstrzygnienia śwćj doli i aby co 
majprędzćj je uspokoić со do wypadku uchwał. 
Będzie tó samo nieobojętną korzyścią, że głoóso- 
wanie Tudu samo przez się ukói umysły i obudzi 
zaufanie. _ Lud sam się upewni d skutkach swe- 
go głosówania, wiedząc, że te od niego zależą, а 
więcćj jeszcze, że dowie się, iż ód jego głosów. 
rzeczywiście jego dola zawisła. / Nieogranicza 
się na tém, ani wielkość duszy, ani doskonale 
[miana prawość naszego króla; jeżeli połączenie 
„mie będzie uroczyŚcić sankcjonowane, whet trwo- 
żliwi ulękną się, że dobrą ich wolę roztrącą nie- 
pokonane przeszkody. * Wprawdzie przykład To- 
skańji i Emilji dowodzi, że stałość ludów może 
„dłago opierać się ciężkim doświadczeniom oba- 
wy i niepewności. Lecz nie należy nazbyt ufać 
pówodzeniu, nie zawsze znajdującemu równie 
sprzyjające warunki; nie należy igrać z доў. 
Prawość króla póstanowiła śpiesznie i szćzodro- 
bliwie uiścić się z zaciągniętego а ең и ludno- 
„ci, wyzwolonych w jego imieniu. Czyż nie 
mielibyśmy pójść za tym przykładem? Czyż 
mamy spowodować poronienie tego szlachetne- 
„go zamiaru przez odmowę "naszego spółdziałania 
rządowi? Czyż nie leży за nas obowiązek opie- 
ki im prędszćj, tem zbawienniejszćj? Ludy Obój- 
ga Sycylji, Marchji i Umbrji, powstając w imie- 
niu króla, czyż nie powstały w imieniu Włoch? 
Sądzę, że nikt nie zechce wziąść na siebie od- 
powiedzialnóśsci za zwłokę, mogącą przeszko- 
dżić szcżęściu i wywołać niedolę, jakaby wy- 
płynęła z niedozwólenia ludnościom południo- 
уш zaprowadzenia u siebie należytego rządu 
i pewności, ' że wejdą do składu palę chwały 
„monarchji Wiktora- Emmanuela. zedstawione 
więc prawo zasługuje na przyjęcie pod wszelkie- 
mi wzgłędami, nie tylkó dla swój przyzwoitości 
i pożytku, łecz dla swego pożytku i nagłości. 
Zasługuje ‘па to tém więcój, podług zdania kom- 
missji i wszystkich jój wydziałów, że żądane po- 
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bowiem jest to zakład ufności w rządzie, jedno- 
myślności i spółdziałania w polityce, którą po- 
piera i za którą walczy. Słusznie więc rząd do- 
magał się ód parlamentu nowćj władzy, nowego 
głosu ufnośći, wnosząc pytanie, czy gabinet ma 
zostać lub ustąpić, w obec ogromnćj ważności 


zdarzeń 'społnionych, lub spełnić się mających, 
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położenia, w ъё AA trudności, które się 


Żądana, niemoże 


| musi koniecznie poprzedzić i Jej wykonanie. | być, naszem zdańiem, rozsądnie ódmówioną, bo 
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jakże mielibyśmy jej odmówić, my którzyśmy, 
zaledwo 3 miesiące temu, udzielili ją niemal je- 
dnomyślnie, uchwalając z taką gotowo?cią znas 
стаз pożyczkę? Czyż to nie są ciż samı ludzie, 
co i dziś rządzą państwem? Czyż nie wyznajemy 
tćj samćj polityki? A to wszystko, co od owćj 
chwili zaszło, zdolnćm było jedynie utwierdzić 
i wzmocnić ufność, któr4%my wtenczas mieli, 
Co wówczas było nieco. prawdopodobniejszem niż 
nadzieja, stało się dziś nieco słabszóm niż zu- 
pełna rzeczy wistošć. Jeśli Bóg nie nawiedzi nas 
zaślepieniem, zbliżamy się do chwili zebrania 0- 
woców naszych poświęceń. Od nas nakoniec za- 
wisło, aby Włochy, prawdziwe Włochy istniały. 
Od паз zawisło zjednoczyć się i silnie spoić w 22 
miljonowe państwo. Jeżeli duch niezgody і stron- 
пісу nierzuci w. poprzek swych zawad, można 
będzie wyrzec, że polityka jednoty włoskićj rze- 
czywiście stanęła. Główną przyczyną tego wy- 
padku, przyznać to należy, iest gienjusz 1 wola 
ludu, siła niepokonana uczucia, oraz idei na- 
rodowej. Przypisać godzi się wielki w tćm wszyst= 
kiem udział tym, którzy czynnie pracowali nad 
rozwojem 1 ostatecznóm zwycięztwem rzeczonćj 
idei, :a mianowicie, w Sycylji i Neapolu, ocho- 
tnikom, którzy odważnie pośpieszyli na naj- 
większe niebezpieczeństwa, a nadewszystko, bo- 
haterskiemu zapałowi i ceudotwornym przewagom 
szlachetnego jenerała Garibaldi; co się zaś ściąga 
do Umbrji i Marchji, waleczności wojska, które 
potrafiło dawna wawrzyny pomnożyć nowemi, 
tudzież wojsku morskiemu, które skorzystało na- 
koniec z tak dawno napróżno oczekiwanćj zrę- 
czności dorównania sile zbrojnćj lądowćj i okaza- 
„nia się godnóm ojczyzny. Lecz bylibyśmy sle- 
pymi i niesprawiedliwymi, gdybyśmy nie przy- 
znali największego udziału chwały królowi, któ- 
ту у, imie prawa narodu postanowił otwarcie wy 
zwolić Umbrję i Marchje od ucisku cudzoziem= 
skich najemników, będących grożbą i niebezpie- 
czeństwem odrodzonćj ziemi włoskićj, i szukają- 
cych pod powagą papieską pozoru do zgotowa- 
nia straszliwćj wojny przeciw obywatelskim ludo- 
wym  swobodom.. Przedsięwzięcie wyzwolenia 
Marchji i Umbrji, przez. przezorność, z jaką by- 
ło powzięte i prowadzone, przez wczesność chwi- 
li, w którćj zostało spełnione, przez bystrość i 
sprężystość  przewodniczące szczęśliwemu jego 
załatwieniu, jest niepospolitym przykładem owe- 
go rzadkiego ziednoczenia, śmiałości z rostropno- 
ścią, którćj świat winien wielkie polityczne po- 
wodzenia i które są szczytem umiejętności męża 
stanu. Jednym z najszacowniejszych skutków 
tego chwalebnego przedsięwzięcia, jest sprowa- 
dzenie ważnego następstwa, już po części osią- 
gniętego, a które wkrótce rozwinie się w zupeł- 
ności, że ruch narodowy i złączone działanie 
wszystkich sił kraju weszły pod należyty prawi- 
dłowy kierunek królewskiego rządu; że wyjęte 
zostały z pod wszelkiego rodzaju niebezpieczeństw 
ruchu rewolucyjnego. A więc, jeżeli ministro- 
wie, zasłużyli z tylu powodów na ufność parla- 
mentu, jakaż byłaby przyczyna podawać ją dziś 
w wątpliwość. Może dla ograniczeń, które pro- 
gramat jego zdaje się zakreślać narodowćj dzia- 
łalności, wyłączając wszelki zamiar wystąpienia 
przeciw Rzymowi i Wenecji? Powinnibyśmy za- 
iste potępiać to ograniczenie, gdyby wbrew kró- 
lowi włoskiemu, utrwalało, jako zasadę, wyłą- 
czenie téj części półwyspu, od uczęstnietwa je- 
dności i swobód pod pełnćj chwały monarchją 
która tu panuje i która sama tylko może natchnąć 
życiem naszą narodowość, tak upragnioną, a tak 
długo gnębioną. Rzym i Wenecja, jak tego 
chcą przyroda i dzieje, rozum i miłość wzajemna, 
prędzćj muszą podzielić waszą dolę. . Wszakże 
rząd dalekim jest od uchybiania 66) zasadzie. Na- 
leży nawet zapamiętać, że wypowiada najotwar- 
cićj nasze prawo narodowe. Ogłaszając, jako 
czyn już zapewniony, wolność Włoch, przedsta- 
wia za boleśny tylko wyjątek, w którym jeszcze 
pozostają te szlachetne cząstki włoskićj ojczyzny. 
I jeżeli poddaje się na czas tój konieczności, czy- 
ni to jedynie przez wzgląd na wymagania polity- 
ki i na powszechny stan Europy. Owoż, jeżeli 
rząd zgadza się z nami w uznawaniu i utrzymy- 
waniu nietykalności prawa włoskiego, możemy 
i powinniśmy umieć poddać się konieczności od- 
kładu na późnićj części tryumfu. Powinniśmy 
także ufać coraz rosnącćj sile powszechnego 
mniemania, powinniśmy ufać coraz większćj ży- 
czliwości, jaką obudzamy w Europie, nie tylko 
przez porządny rozwój naszych konstytucyjnych 
swobód, ale nawet przez poświęcenie, jakie po- 
trafimy uczynić, na jakiś czas, z naszych najdroż- 
szych pragnień, a to dla niezakłócenia pokoju 
Europy. Powinniśmy ufać nieustającemu dzia- 
łaniu rozlicznych przyczyn, coraz bardzićj wąt- 
lących potęgę materjalną i moralną naszych wro- 
gów. Powinniśmy ufać nakoniec naszym siłom 
materjalnym i moralnym, z których wypłynie, 
jako stateczna wynikłość, nasza zupełna, spo- 
kojna Organizacja. Tym sposobem działając ra- 
zem Z rządem nad zaspokojeniem Europy, mo- 
żemy być pewni, iż pójdziemy najmnićj zwodni- 
czą, a razem najkrótszą drogą, mogącą dopro- 
wadzić do ostatecznego i najdoskonalszego zi- 
szezenia narodowych ślubów. Jeżeli jednak nie 
powinniśmy ubliżać zaufania ministrom, z powodu 
czasowych ograniczeń Jego programatu, co do 
Rzymu i Wenecji, tém mnićj warto zatrzymywać 
sić nad podejrzeniami (których nie wahamy się 
nazwać niedorzecznemi) a które złośliwość 
spólnych nieprzyjaciół Włoch iFrancji starała 
się rozsiać, a mianowicie, że nowe połącze- 
nie środkowych i niższych Włoch nie da się 
urzeczywistnić, tylko przez ustępstwo dawnych 
дой. Kommissja nie sądziła nawet przy- 
W Күс ytywać о to urzędowie prezesa rady, 
były obudzię p970TW iż podobne obawy zdolne 
Wszakże preze mniejszą rozsądną wątpliwość. 
dla innych wyjaśnij proszony do koła kommissji 
żenia stanoj ie = zręczność do zło- 
i na posiedzeniu publicz ych zapewnień, со już 
куо жү; widać, żeni 4, рет оггуі, skąd 
oufnie, ani wprost, ani ubocznie, 200 "bogatą 
słowem nie zagajono tego przedmiotu. Мыкы, 
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czołek; tym sposobem przecięli na dwoje obron- 
ną linję królewskich. 
FRANCJA. 

Paryż, 8 października. Całą uwagę Francji 
pochłaniają sprawy włoskie, wojska przeznaczone 
na podniesienie korpusu hr. Goyon do 25000 lu- 
dzi, już odpłynęły. W polityce nastąpiła cisza; 
zapewne p. Thouvenel zechce czekać na wiado- 
mości жө zjazdu warszawskiego, od którego wy- 
padków i polityka francuzka w swym przyszłym 
kierunku zależeć może. Z miejscowych wiado- 
mości, wybitniejszą jest tworzenie się ochotni- 
ków strzelców, na wzór angielskich. Tymczasem 
cesarz kazał urządzić pod zamkiem Vincennes 
ogromną strzelnicę, zowiącą SIę narodową. W u- 
myślnie urządzonej na to sali zawieszono 52 tarcze, 
wyznaczone są nagrody dla najtrafniejszych strzel- 
ców i wezwano zagranicznych do spólubiegania 
się o też nagrody: z krajowcami. Wojsko i gwar- 
dja narodowa najwięcćj strzelców dostarcza, ale 
iz innych warstw społeczeństwa nie mało ich 
przybywa. Anglicy, Belgowie, Szwajcary i Niem- 
cy zbiegli się na zagajenie tego nowego zakładu; 
minister skarbu dozwolił każdemu z zagrani- 
cznych ochotników przywieść z sobą strzelbę 
funt prochu bez opłaty cła na komorze, co też 
dało powód do pewnych zarzutów ze strony strzel- 
ców miejscowych, zwłaszcza, że Szwajcarowie 
chcieli używać swych ciężkich opartych na soż- 
kach rusznic. Anglicy występują ze swą wzoro- 
wą bronią; wszakże pierwsze doświadczenie wy- 
padło na korzyść Francuzów. 


AUSTRIJA. 


Wiedeń, 7 października. Po odroczeniu posie- 
dzeń rady państwa, w oczekiwaniu skutków zjaz- 
du warszawskiego, polityka austryjacka zdaje się 
być zupełnie nieczynną. Kraj oczekuje reform, 
dziennikarze przewidują, że wojna wówczas do- 
таг» wybuchnie, kiedy całe Włochy wejdą pod 

erło Wiktora-Kmmanuela i kiedy nowy król 
włoski zażąda przyjęcia siebie do grona: uzna- 
nych mocarzów. . Cokolwiekbądź, nie będzie za- 
pewne rzeczą obojętną powtórzyć co organa pras- 
sy niemieckićj sądzą o obecném położeniu Au- 
strji. 

Dziennik Gazela dla Niemiec północnych otrzy- 
mała następny obraz obecnego położenia: „W ko- 
łach wiedeńskich liberalnych, widzą z najwięk: 
szem zadowoleniem, że Prusy nie chcą sobie 
wiązać rąk traktatem z Austrją, со do wspiera- 
nia jéj wo Włoszech. Położenie nasze wewnę- 
trzne, upor pozostania w nieruchomości, zdają 
się odstręczać Prusy od bliższego zajmowania się 
sprawami austryjackiemi, mogłoby to albowiem 
pozbawić rząd berliński tego szacunku i współ- 
czucia, który sobie zjednał przez szczere wkro- 
czenie na drogę postępu. Lud austryjacki prze- 
jął się niezachwianą wiarą, że posiadanie krajów 
włoskich przez cesarza i traktaty 2 książętami 
włoskimi były rakiem toczącym zdrowe ciało nie- 
mieckich państw austryjackich; nic tego nie do- 
wodzi lepićj nad instynktowe zadowolenie, z ja- 
kićm, podczas ostatnićj wojny, przyjmowano ka- 
żdą wiadomość o porażce wojsk cesarskich. Ta- 
ki sam objaw ponowiłby się dziś jeszcze nierównie 
dobitnićj. Bo od pokoju w Villafranca Austryjacy 
przywykli patrzeć na Włochy, jak na źródło swo- 
ich klęsk, jak na środek ciężkości niewyczerpa- 
nych wstecznych środków, jak na przeklęstwo 
naddunajskiego cesarstwa. Dopóki choć iskier- 
na nadziei świtać będzie dla Austrji odzyskania 
dawnego stanowiska we Włoszech, dopóty rząd 
nie przestanie wyczerpywać wszystkich zasobów 
dalszych swych posiadłości, dla utrzymania wojsk 
niewymiernych ze swojemi środkami, dopóty nie 
zaniecha' opierać się wszelkim wewnętrznym u- 
lepszeniom, i owszem środki ujarzmienia stoso- 
wane we Włoszech, rozciągać będzie na wszyst- 
kie posiadłości. Żaden z patryotów austryjackich 
nie wierzy, żeby Renu miano bronić, nad Mincio, 
wie on czego tam chcą bronić i to przeraża go 
zgrozą. 


udzielając rządowi żądany głos zaufania, nie ро- ; 
winniśmy lękać się nadania mu przez to dowol- 
nój władzy; gdyż ogólność formuły projektu pra- 
wa sama je ogranicza, tak przez towarzyszący 
mu wywod jak i przez przedmiot stanowiący isto- 
tę jego rozporządzeń. Bo rzeczywiście, wywód 
najwyrażnićj zastrzega, że żadne głosy warunko- 
we przyjętemi nie będą. I to najsłusznićj, warun- 
kowość bowiem obrażałaby jedność polityczną 
państwa, gdyby jakiekolwiek części, pod jakim- 
kolwiek względem, uchylały się z pod władzy 
prawodawczćj, która powinna być jedną i wy- 
konywaną przez zbiorowe działanie króla i parla- 
mentu, rozciągające swą powagę na całe państwo. 
Nie idzie zatóm, aby wszystkie miejscowe urzą- 
dzenia miały zniknąć za jednym pociągiem pió- 
ra i ustąpić miejsca spólnemu prawodawstwu ca- 
łego kraju, ale to znaczy, że jednćj i spólnćj wła- 
dzy parlamentu narodowego i króla, nie powinno 
zbywać na powadze działania, wymaganego przez 
ogólne dobro państwa. Dalćj, przedmiot objęty 
w tém rozporządzeniu, upoważniającóm rząd do 
przyjęcia nowołączących się krajów, ogranicza je- 
go władze, jedynie do szczegółów odnoszących 
się do tegoż połączenia. Wszystko со wychodzi 
za obręb rzeczonych rozporządzeń, nie jest upo- 
ważnionćm przez prawo, warujące jedynie przy- 
jęcie krajów, które swobodnóm głosowaniem wo- 
lę swoją na to objawią. Zresztą, sam minister, 
zapytany w tćj mierze w gronie kommissji, otwar- 
cie oświadczył: że wnosząc to prawo, nie dopo- 
minał się o żadną władzę nadzwyczajną, ani my- 
ślał o zmianie kiedykolwiek żadnćj z ustaw już 
istniejących, w prowincjach połączonych, ani o 
zmianie swą własną powagą systematu prawo- 
dawczego, „którym rządzą się strony, dążące do 
połączenia. Kommissja znalazła powód do uczy- 
nienia uwagi, że zgodzić się nie może na zmianę 
stosunku liczebnego między. ludnością a mający- 
mi obierać się jój przedstawicielami, choćby to 
spowodowało podwojenie liczby członków niniej- 
szego parlamentu. Z tego powodu niektórzy 
z członków. kommissji chcieli dołączyć rozporzą- 
dzenie dodatkowe, tyczące się zakreślenia liczby 
deputowanych w nowym parlamencie, mającym 
przedstawiać całe zjednoczone Włochy, lecz po 
wysłuchaniu ministra zgodzono się na wniesienie 


nic już nie stoi na zawadzie przyjęciu prawa. 
Izba, potwierdzając je, uchwali akt, będący o- 
gromnym krokiem w drodze narodowćj i w poli- 
tyce konstytucyjnćj włoskićj; udzielając zupełne 
zaufanie, opatrzy rząd królewski całą moralną 
siłą, potrzebną do spełnienia przedsięwzięcia. 
Wszakże kommissja, czyniąc zadość zdaniu wiel- 
kiej liczby członków, sądzi, że izba nie spełni- 
łaby swćj powinności, gdyby nie wyraziła przez 
uchwałę swojego uwielbienia ,- podziwienia i 
wdzięczności, w imieniu narodu dla tego, które- 
mu Włochy winny tryumf swój swobody. Кош- 
missja, kończy swe poruczenie, przedstawiając 
następny porządek dzienny : „Izba. deputowa- 
nych głośno uwielbiając świetną odwagę wojsk 
lądowych i morskich i szlachetny patryotyzm о- 
chotników, oświadcza uwielbienie i wdzięczność 
narodową dla bohaterskiego jenerała Garibaldi, 
który, wspierając 2 wielkomyślnym zapałem lud 
sycylijski i neapolitański, przywrócił Włochom, 
w imieniu Wiktora-Eimmanuela, tak wielką część 
Włochów. Podpisano: Andreucci sprawozdawca. 


Dziennik La liberata Parola umieścił następny 
rozkaz dzienny Garibaldiego, dany dnia 2 paź: 
dziernika, po bitwie: nad Volturno. Caserta 2 
października: „Żołnierze wojska włoskiego ! 
Wałczyć i zwyciężać, jest celem mężnych, któ- 
rzy nadewszystko przekładają wolność Włoch; 
dowiedliście tego w tych ostatnich dniach bitwy. 
Wczoraj zwycięztwo uwieńczyło was na całćj linji; 
dziś spełniła się pod Casertą i na jéj wzgórzach 
jedna z tych przewag, którą dzieje między naj- 
szczęśliwszemi zapiszą. Rycerscy 1 mężni żołnie- 
rze północy, pod dowództwem dzielnego majora 
Ludwika Soddo, dowiedli, czego dokazać zdolne 
jest męstwo włoskie, połączone z karnością, i 
biada temu, przeciw komu jćj synowie pośpieszą 
na odkupienie ojczyzny, gdyby tą odwieczną 
królową świata ośmielił się kto pomiatać. „С. Ga- 
ribaldi.* Dla zrozumienia tego rozkazu dzienne- 
go wiedzieć należy, że major Soddo, dowodził 
w bitwie pod Casertą bataljonem strzelców  pie- 
monekich, których dyktator nazywa synami pół- 
nocy; odwieczną królową świata, są Włochy. 

Piszą 2 głównćj kwatery jenerała Bivio. Z Mad- 
dałoni 2 października. Wczoraj, jak to dykta- 
tor przewidział, królewscy uderzyli z głównóm 
wojskiem na nasze stanowisko. Zawrzała krwa- 
wa bitwa, w którćj Bixio dokazywał cudów męz- 
twa. Koń jego, ugodzony czterma kulami w gło- 
wę, padł pod nim, szczęściem jeżdziec ocalał dla 
dywizji. Wojska królewskie chciały nas odeprzeć 
między Maddaloni i Casertą, znieść, przecinając: 
na dwoje nasze wojsko i znienacka rzucić się na 
Neapol. Jeńcy powtarzają, że król wyraźnie o- į 
świadczył, iż chce być w Neapolu 2 październi- 
ka wieczorem. Jego jenerałowie zapewnili go, że 
się to uda. Królewscy więc uderzyli na Garibal- 
diego na dwóch różnych stanowiskach, z taką 
gwałtownością, jakićj uprzednie bitwy spodzie- 
wać się nie dozwalały.. Zdawało się, że rachuba 
ich była trafną, pobito nas bowiem z początku. 
Lecz Bivio zapalił się; zrozumiał, że na nim dola 
dnia polega; rzucił się w pośród walki, ożywił 
swoich i uderzył szablami na nieprzyjaciela. 
Przysiągł zwyciężyć lub umrzeć; i tak ze swymi 
pracował, że wytrzymano napad; w mgnieniu oka 
postać się zmieniła, Garibaldyści idą wstępnym 


PRUSY. 
' Berlin, 5 października. Książe rejent miano- 
wał 18 nowych członków i udzielił prawo sześciu 
główniejszym miastom pruskim wyboru przedsta- 
wicieli swoich w izbie wyższćj, czyli tak zwanćj 
izbie panów. To rozporządzenie dało powód 
dziennikom pruskim, różnćj barwy, do wprost 
przeciwnych uwag. Najwybitniejsze z nich przyto- 
отушу: Dziennik Gazeta Kolońska mówi co nastę- 
puje: „Zadne rozporządzenie rządowe nie zosta- 
nie przyjęte w Prusiech z takiém zadowoleniem, 
jak dziś ogłoszone mianowanie członków do izby 
panów. Już od dawna wiedziano, a ostatni sejm 
najlepićj dowiodł, że jeśli nie chciano, aby pra- 
wodawstwo pruskie zatrzymało się w swym bie- 
gu, trzeba było upamiętać izbę panów. Bo jakże 
rząd, szczerze usiłujący pogodzić instytucje pu- 
bliczne, sięgające po części dalekićj przeszłości, 
z obecnemi potrzebami, i uchylić, ze wszelką mo- 
żliwą oględnością, zastarzałe nadużycia, może 
rządzić, gdy jedna z izb sejmowych zacięcie o- 
piera się, powodowana krzyczącym i najniespra- 
wiedliwszym duchem kasty, wszystkim obecnym 
potrzebom ? Widmo lichwy utrzymało się w na- 
szém prawodawstwie, wbrew uznaniu całćj szko- 
dliwości 66) plagi; a jednak członkowie izby pa- 
nów wiedzieli dobrze, że ich przesądy schlebiały 
niewytępionym jeszcze przesądom gminu. Tru- 
dno było o zasoby dla reorganizacji wojska, przy- 
jętej z takiem zadowoleniem, tymczasem izba pa- 
nów nie chciała wyrzec się za znaczne nawet 
wynagrodzenie, wyjęcia siebie od podatków, oba- 
lonych przez prawo więcćj jak od lat trzydziestu. 
bojem i rzeź roznoszą w neapolitańskich szere- | Oto mały zadatek gorzkich owoców, wydanych 
gach. Stanowiska nasze odzyskano, zagarnęliśmy | przez izbę panów w upłynionym roku. Mimo to 
7,000 jeńców i w tćj liczbie jednego jenerała; | jednak, odradzaliśmy zawsze użycie przeciw nićj 
wyprawiono ich natychmiast rozbrojonych pod | wszelkich gwałtownych kroków. Nie chcemy za- 
silną strażą do Neapolu. Artyllerja piemoncka cu- | baczać wpływu praw rodowych, szczególnićj 
dów dokazywała; paliła kartaczami po 5 strzałów | w prowinejach wschodnich, wpływu opartego 
co dwie minuty. Bersaglieri prześcigali się z Ga- | bądź na wielkićj własności ziemskićj, bądź na 
ribaldystami. Skutki téj potrzeby są ogromnćj dostojeństwach pPiastowanych przez szlachtę, 
doniosłości. w rządzie i w wojsku. Nie można bowiem tracić 
Jenerał Cialdini widział się z dyktatorem, po- | z uwagi w Życiu publicznóm potęg rzeczywistych, 
слёт odjechał do swego obozu.  Garibaldyści | jaką jest ta, о której wspominamy; należy baczyć: 
rzucili most na Volturno i obwarowali jego przy- | aby miała w zupełności przedstawicielów swoie 


па sejmie. Lecz to przedstawicielstwo było do- 
tąd przesadzone i prawie wyłączne; niepodobna 
więe było uniknąć zgubnych stąd następstw. Je- 
dyny środek, znajdujący się w ręku rządu, ku 
zaradzeniu złemu, lub przynajmnićj jego ulżeniu, 
zależał na nominacji członków izby panów przez 
korónę. W téj mierze, żądania nasze były za- 
wsze skromne. Mianowanie od razu wielkiej li- 
czby panów, jak to nieraz miało miejsce we Fran- 


cji, pociąga za sobą niebezpieczeństwa; uciekać 
się więc do tego środka wolno tylko w ostate- 
cznćj potrzebie. Jedno, о co już dopraszaliśmy 
się oddawna, było to, aby rząd wezwał do izby 
panów, ludzi z przekonania sprzyjających liberal- 
no-umiarkowanćej polityce, zasiłając „ich zdolno- 
ściami słabe stronnictwo. rządowe w tėj izbie. 
Właśnie to uczyniono. Ks. rejent mianował 18-tu 
nowych członków, z których znaczna liczba wy- 
znaje zasady, będące dla nas rękojmią sposobu 
myślenia tych, co mnićj nam 83 znanymi. Nadtó 
udzielono kilku kwitnącym miastom, prgwo być 
przedstawianemi w izbie panów. Lecz główna 
waga tego. rozporządzenia, na tém: zależy, że 
rząd dowiodł w sposob najmnićj obojętny, jaki 
go duch ożywia. Aż dotąd pochlebcy polityki 
zbutwiałej, łudzili się zwodniczą nadzieją, że ks. 
rejent nie poślubił szczerze i ostatecznie drogi, 
na ktorą wstąpił śród oklasków Prus i świata. 
Jawnie oznajmił, że z tój drogi nie zejdzie, przez 
świeże Zaś mianowania dał trwałą rękojmię 
swych uczuć. То wywrze wpływ zbawienny na 
naszą izbę panów i przekona najrozsądniejszych 
z jej członków, że nadszedł już czas pożegnania 
złudzeń i połączenia się ze stanowczym rządo- 
wym postępem. Zostawujemy więc wzrost tryum- 
fu naszych przekonań, nieuchronnemu działaniu 
czasu i zwycięzkićj sile prawdy. 

Feodalna gazeta Krzyżowa , zbywa bardzo 
lakonicznie ten przedmiot; wszakże znajduje 
w nim źródło pewnego rodzaju pociechy: 

Czytając te mianowania w dzienniku praw, 
myśl nasza zwróciła się na stanowisko, jakie de- 
mokracja teraz zajmie względem izby panów. O- 
kazała ona przez najrozmaitsze rozumowania, że 
izba wyższa już straciła swe prawne istnienie; 'a 
oto nowe mianowania członków tej izby zostały 
przedstawione i zadekretowane w zwykłym do- 
tąd porządku. Co do nas, nigdy nie przypuszcza- 
liśmy, aby ministrowie podawali w wątpliwość 
istnienie izby wyższćj; spodziewamy się zatóm, 
że odtąd dzienniki demokratyczne zaniechają 
twierdzeń, że co do prawności istnienia izby, 
rząd podziela ich sposób widzenia. | owszem, 
teorjom ich zadano zupełne kłamstwo. Co się 
ściąga do samćj nominacji, obejmującćj przedsta- 
wicieli prawie wszystkich prowincji, wybór padł, 
jak tego oczekiwać należało, na ludzi stronnictwa 
konstytucyjnego czyli liberalnego. 

Dnia 6 października. Z powodu przypadku 
książęcia małżonka, odjazd królowćj angielskićj 
z Koburga nastąpi dopiero d. 9; ks. rejent w tym- 
że dniu przybędzie do Koblenz. " 

Podług nowo wydanój wiadomości, wojsko pru- 
skie liczy: 1 jenerał feldmarszałka barona Wran- 
giel, 1 jeneralnego pułkownika piechoty książęcia 
Pruskiego, 1 feldcejgmejstra książęcia Karola, 0- 
budwóch w stopniu feldmarszałkowskim, 32 je- 
nerałów piechoty lub jazdy, 37 jenerał-pvruczni- 
ków, 81 jenerał-majorów, 82 pułkowników pie- 
choty, 19 pułkowników jazdy, 15 pułkowników 
artyllerji, 7 pułkowników-inżynjerów, 2 pułkow= 
ników obrony ziemskićj, 171 podpułkowników i 
521 majorów. W tój liczbie 10 książąt rodziny 
królewskićj, 19 książąt obcych lub pruskich. 
Wszyscy pełni jenerałowie są rodu szlacheckiego 
w innych stopniach: 2 jenerał-poruczników, 6 
jenerał-majorów, 6 pułkowników piechoty, 2 puł- 
kowników jazdy, 9 pułkowników artyllerji, 6 puł- 
kowników inżynjerów, 41 podpułkowników i 101 
majorów, nie są szlachtą. 


DEPESZE TELEGRAFICZNE 


TURYN, 9 października. Izba deputowa- 
nych zajmowała się dalszóm  roztrząsaniem 
projektu do prawa, ściągającego się do kwestji 
połączenia. Рап Chiaves bronił połączenia, 
stanowiącego stan normalny ; przeciwnie zaś 
niepołączenie byłoby jćj stanem anormalnym. 
Mówca piętnuje politycznych wichrzycielów 
i dowodzi, że Piemont utrzymywał w godno- 
ści przez lat 12 chorągiew włoską, nienarzu- 
cając nikomu żadnych warunków; kończy za- 
grzaniem ministrów do wytępienia republikan- 
ckiego stronnictwa. Pan Bertani wręcz zadaje 
kłamstwo wszystkim rzucanym na niego po- 
twarzom; zapowiada, że bronić się będzie w cza- 
sopismach, skoro wypocznie ze znużenia, Mó- 
wca oświadeza, że jest wiernym swćj przysię- 
dze, oddanym jedności włoskićj i królowi Wi- 
ktorowi-Emmanuelowi. Żąda, aby dano ladno- 
ściom Włoch południowych dostateczne rękoj- 
mie, że opuszczonemi nie będą. 

MARSYLJA, 9 października. Listy z Nea- 
pola d. 6 i z Gaety d. 5, dostarczają Obszer- 
nych szczegółów o bitwie, dwa dni trwającćj. 
Sistori był w największem „niebezpieczci- 
stwie; telegrafował do margrabiego Villamari- 
na, który posłał mu 1,800 strzelców piemon- 
ckich, ta pomoc rozstrzygnęła zwycięztwo. Ka- 
nonjerowie angielscy statku Renown, będący 
na urlopie, dopomagali garibaldistom. Prodyk- 
tator Pallavicini oznajmił Mazziniemu, aby 
wyjechał, co też 1 nastąpiło. Ustępstwo dróg 
żelaznych neapolitańskich domowi Adami, po- 
twierdza Się. Z Rzymu donoszą, że jenerał 
Goyon zajmie Frosinone i Velletri, na granicy 
neapolitańskićj. Jeden pułk piemoncki znaj. 
duje się w Viterbo, ale wyjdzie, Francuzi zno- 
wu zajmą miasto. Jenerał Goyon znajdował 
się na pogrzebie jenerała Pimodan; w Watyka- 
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nie czynią pozorne przygotowania do odjazdu, 
ale spełnienie jego odroczono. 

Dziennik urzędowy rzymski wzywa wszyst- 
kich wiernych do składania Świętopietrza, bo 
nie żąda żadnćj pieniężnej pomocy od panu- 
jących, 

TURYN, 10 października. Mówią że Gari- 
baldi zwoła sejmiki w krajach Obojga Sycylji 
na d. 21. października, dla głosowania powsze- 
chnego. : 

PERUZA , 10 października. Wiadomości 
z Rzymu potwierdzają, że Francuzi na nowo 
zajmą Viterbo; żandarmi papiescy na 12 go- 
dzin poprzedzą Francuzów. Ludność jest gotowa 
odeprzeć papieskich, ałe ustąpi Francuzom. 
P. Pepoli udat się do Viterbo dla upewnienia 
ludności. Król Wiktor Emmanuel znajduje się 
w Maeerata. 

TURYN, 10 października. Rozprawy o pro- 
jekcie połączenia odbywają się; wielu mówców 
oświadczyli się przeciw projektowi rządowe- 
mu. Hr. Cavour zapowiedział, że na dniu ju- 
trzejszym wytłumaczy się ze wszystkich uczy- 
nionych mu.zapytań. Powszechnie sądzą, że 
głosowanie jutro nastąpi. | 

'MARSYLJA, 10 października. Mówią, że 
jenerał Lamoricićre przysłał do Marsylji depe- 
szę, dla zapewnienia sobie i trzem swoim ofi- 
сегот na parostatku „,(Quirinale* miejsca do 
Civita Vecchia, który odpływa jutro z Marsylji 
i zatrzyma się w Genui. 

LONDYN , poniedziałek 8-go października. 
Baron Śchleinitz przesłał depeszę baronowi 
Werther , posłowi pruskiemu w Wiedniu, 
w którćj dając do zrozumienia, że Prusy mogą 
wkrótce znaleźć się w obowiązku zajęcia się 
kwestją Szlezwicko-holsztyńską, żąda spółdzia- 
łania Austrji. 

RZYM, sóbota 6 pażdziernika. Wojska fran- 
euzkie zajmują: Viterbo, Velletri, Civita-Ca- 
stellana, Tivoli, Palestrina, Fraseati, Albano, 
i Valmontone. Papież odrzucił wynagrodzenie 
pieniężne, ofiarowane ши przez Napoleona i 
Wiktora-Fmmanuela, za stracone kraje. Pius 
1X nie opuści Rzymu, 

BERLIN, wtorek 9 października. Dziennik 
Drezdeński udziela depeszę, wysłaną z Tury- 
nu d. 7 pażdziernika, w tych słowach: „pan 
YVinspeare, pełnomoeny minister króla Franci- 
szka II przy dworze turyńskim, opuścił tę sto- 
licę; hr. Gavour ogłosił tron królestwa: Obojga 
Sycylji wakującym. Wojska piemonekie weszły 
do państwa neapolitańskiego. 

LONDYN, piątek 12 października. Wiado- 
mość , że protestacja pruska, jednobrzmienna 
z protestacją austryjacką += została doręczona 
w Turynie, oraz że poseł pruski został od dwo- 
ru piemonekiego odwołany, jest bezzasadną. 

KONSTANTYNOPOL, 6 października, Wiel- 
ki wezyr Kiprisli-pasza przybył z Saloniki. Mi- 
nister rossyjski podał notę, żaląc się na powrót 
wielkiego wezyra, przed uzupełnieniem swego 
posłannictwa. 

TURYN, czwartek: 11 października. Hr Ca- 
vour wystąpił, w izbię deputowanych, z mową, 
w którćj parlament wezwał na sędziego między 
sobą i Garibaldim. Oświadezył, że jeśli izba 
go wesprze, pójdzie za jćj skazówką i poda rękę 
Garibaldiemu: oświadczył nadto, że pragnie, 
aby Rzym został stolicą Włoch; ale dla okre- 
ślenia dziś środków, mających doprowadzić do 
tego celu, potrzeba wiedzieć, gdzie rewolucja 
dójdzie za 6 miesięcy. “Со do Wenecji, prezes 
rady uczynił uwagę, ze Europa niechce wojny 
przeciw Austrji; trzeba szanować, powiedział, 
zdanie wielkich mocarstw. Kuropa sądzi, że 
nie jesteśmy dosyć silni do odzyskania Wenecji. 
Niech wszyscy Włosi okażą jedność, a to zda- 
nie odmieni się. Wenecjanie nie znoszą w po- 
koju ciężącego nad sobą jarzma; Austrja na- 
próżno ich głaska; Anglja i Francja zmienią 
przekonanie, Niemcy zaś, zostawszy liberal- 
nemi, będą za nami. Projekt do prawa zo- 
stał przyjęty 290 głosami przeciw 6. 

PARYŻ, piątek 12 października. Dziennik 
le Constitutionnel ogłasza dziś artykuł, w któ- 
rym nagania wtargnienie wojsk piemonckich 
na ziemię neapolitańską. Piemont niema wię- 
céj prawa јак Austrja, mieszać się w sprawy 
wewnętrzne królestwa Obojga Sycylji. Będzie 
on. odpowiedzialnym przed Europą za wziętą 
inicjatywę; do Europy należy przywrócenie 
praw zabaczonych i przypomnienie uszanowa- 
nia praw rządom, które się od niego oddalają. 

KONSTANTYNOPOL, sóbota 12 paździer- 
nika, Pożar wybuchnął przeszłćj nocy w por- 
cie wewnętrznym; zniszczył 20 okrętów, wiel- 
ką liczbę bark i stary most. 


zumiesz mowy mojćj, jasnćj jak- dzień boży. 


bo w błąd wprowadzam zacnych ludzi. 


bę powiększać?—Boże uchowaj mnie od tego! 


i ich wodzów. | 
Powtarzam, gdybyś pan od razu był uważnie wczytął 
się w moje słowa, to nie dopićro dowiedziałbyś Się, żę 


cisków przeciw mnie wymierzonye 


lało mnie wstępu do wyższych zakładów naukowych ? 
Przechodzę do pańskiego tłumaczenia się. 


ście długiego a w у tą razą niezupełnie przypada. 
Jakiej pan chcesz: analogji? Czyliż nie dosyć jasno: 


stąpić do czego lub czego, należy stąpać, 


ze słowem Żiti, а co odnosi się do pierwiastku gą, 
Czy wreszcie przytoczone przez pana słowo igautie, 


analogji, o którą panu tak wiele chodzi? Wszak ten czan 
sownik, od pierwiastku gu, znaczącego chwytanie, 
łapanie, zupełnie zgadza się z igytie pod względem 


tam pierwotne a zamieniło się na y (*), tak i tu samo- 
głoska u przeszła w au; jak tam z pierwotnika ści. 
Баб, iść, utworzyło się dościgać, dójść do ce 
lu, tak i tu pierwotne znaczenie słowa chwytać, 
łapać przeszło w znaczenie dostać. ; 

Wiem o tém, że wyrazy z jednego języka przechod 
do drugiego, w miarę jak naród przyswaja przedmiot 
jaki sobie obcy czy pojęcie, albo niedbając о czystość 
Jezykową wyrzeka się ojczystych nazwań , puszczając је 
w niepamięć. Zgadzam się, Że лошадь jest tatarskiego 
pochodzenia, ale czyż obok tego niemamy czysto sło. 
wianskiego miana koń? Nieprzeczę, że dach żywcem 
przypomina niemieckie das dach (decken),a grenze 
słowiańską granicę, a może i sanskrytską -grani- 
tha—lecz do czegoż to prowadzi? Jeżeli przed przyjęć 
ciem tych wyrazów były znane pojęcia i przedmioty ną 
nie, to bez wątpienia znajdowały się w języku rodzime, 
swojskie nazwania, które z czasem poszły w poniewier_ 
kę i zapomnienie. Wolno panu utrzymywać, że niemieckie 
sicher przyswojone z łacińskiego se curus, a fein 
z francuzkiego lub włoskiego; że łotewskie smuks pię- 
kny pochodzi z niemieckiego, chociaż mamy w polskim 
smukać, smukły, a w sankrycie sumukhu, pię- 
knolicy. ` Wreszcie zezwalam na polskie musieć i cze 
skie musiti, jako żywcem przeniesione od Niemców: 
bo mi па to histórja daje pewne świadectwo. „,Ńiektóre 
ludy—wolne same, lubiły i lubią narzucać jarzmo drugim, 
nasz zwyciężonych przez. siebie od samego początku wła- 
sną wolnością obdarzał*. (**) Rzecz przeto jasna, że w 
było pierwotnie wyrazu mas раро ака i Czechów nio 

P. u s. Przyjęli е. 
sobą nacisk i 7. niemiecki. ZY: ые ZE: а жай 

Mylńe są dowody, па mocy których wyrazowi pra- 
stas przyznajesz pan słowiańskie pochodzenie. Pierwiast-- 
kiem jego zgłoska pratt; występuje ona -w litewskim: 
prastie, prantu, pratau, przywykam; pratinu, 
przyzwyczajam; pa-prastas daiktas, rzecz zwy- 
czajna. Tu należą: włoskie pretto, czysty, szczery, 
sam (}аК пр. polskie wyrażenie: ciało proste); an- 
gielski przysłówek pretty, jako tako, od biedy (zna- 
czenie miernoty), oraz stare. pólnocno-niemieckie słowo 
prata (***) być nieprzyzwoitym, nieskromnym, sprawo- 
wać się po prostacku. То, co Mikloszicz pisze: ', прость 
enpo et erp ru Videtur constare. ef. тро етраньетво" 
jest bezzasadne, Ргъугоз&КЇ w wyrazach złożonych nie- 
ulegają zmianie, np. p r o-wadzić, о-р r o-wadzać; p r Z €- 
robić, prz e-rabiać; gdy tymczasem mamy uprościć, 
upraszcezać: zatóm oczywista, że prosty niejest wy- 
razem złóżonym, a urobionym od pierwiastku рга t, 
wspólnego nie tylko narzeczom słowiańskim, ale romah- 
skim, germańskim i litewskim: po łotewsku præsts 
cilweeks (****) prostak. | 

Wyrazowi czystas przyznaję pochodzenie słowiah- 
skie; wszedł on do nowy litewskićj zamiast samobytnych 
form: t yras, skaidrus, gedras. 

Mylnie ze Schleicherem piszesz рап końcówki © 2% 
ста т, zamiast с210, cziam. Mamy wyrazy: gi n- 
czas, ginczo, spór, Skuczas, imię rodowe, 
w których zgłoska ez as, ©z0, wymawia się twardo, 
gdy przeciwnie w treczias, pesczias, swe- 
czias, jauczio, brami miękko. W niektórych оКо- 
licach zamiast cz mówią ei, б: bu cio, byłbym, s wê- 
cia (genitivus) gościa i t. p. 

Do liczby. ortograficznych przyczepek z mej strony po- 
czytujesz pan moją uwagę o słowach rekiu i rie- 
kiu. Więc znawcom języka godzi się: popełniać biędy 
ortograficzne?-—Nieprzypuszczam , abyś pan pisownią p97 
czytywał za rzecz błahą, niezasługującą na uwagę. 

Jeśli zechcesz pan odczytać swoją krytykę, to przy- 
znasz mi, żem słusznie odmówił panu nieznajomości wy- 
razów złożonych, w których główne miejsce zajmuje pier- 
wiastek słówny. Mogłeś pan о tém. wiedzieć z Potta i 
z artykułu Miktekiego, który, jak utrzymujesz, miał po- 
służyć mnie ża broń przeciwko panu. Artykuł p. Mi- 
kuckiego nie jest nowością dla mnie : przed kilku laty 
czytałem go w gazecie warszawskiej , a przytóm: niechaj 
będzie panu wiadomo, że w sprawie litewszczyzny jedy- 
nem źródłem i najpotężniejszym dla. mnie autorytetem 
jest żywa mowa ludu. Tej drogi radzę i panu trzymać 
się. Dobry у sobie © słównik Nesselmanna, grammatyka 
Schleichera, rozprawy Mikuckiego, ale znajdą się tam blę* 
dy, które „zacnym ipoczciwym ludziom“ 
nieraz zawrócą głowę. 

Dopełnienie prawidła о rzeczownikach na e nas, ens 
wypada na niekorzyść pańską. = Między przykładami przy- 
taczasz pan łotewskie wyrazy awens, jagnię i wil- 
cens, wilezę; o ile ja wiem, awens odpowiada  litew- 
skiemu awinas, baran (prw. owin), a wilcens zna- 
czy raz, cios. Jagnię po łotewsku jórs. Dalćj 'powia- 
dasz pan, że mój Masenas, wyprowadzony od słowa 
masintie, zapewnie jest wychodcą z Łotwy, odpowia- 
dającym litewskiemu Seserenas, bo trudno przystać 
na rzeczowniki słówne z podobném zakończeniem. Wszak 
mamy w litewskiem : By LOAR od byta i byłotie 
mówić, a w łotewskiem: w і1 сет 5, raz, cios, od wilkt: 
ciąć; słau cens, dojnica, odsłankt, doićz Wé- 
|mens, womity, od wem dt, womitować: reece nS 
skiba chleba, widocznie od słowa rie k t ie. zatracone- 
go w łotewskim. Chłop z pttu Mńrjampolskiego- 


ODPOWIEDŹ р, J. LETGOLE, 

Podając artykuł ооо atk u Rusi, wyraziłem na 
wstępie myśl, że słusznie historycy rossyjscy zwracają 
dziś uwagę na Litwę, na ten kraj, którego niegdyś imie- 
nia prawie znać niechcieli, a wskóńcu odpowiadając na 
wiersz Z Puszkina , przytoczony przez p. Kostómarowa, 
oświadczyłem , że Litwa jest Litwą. Takie oświadcze- 
niei dostatecznie powinno było pana Przestrzedz ò celu, 
w jakim została streszczoną dysputa między pp. Kosto- 
marowem a Pogodinem.  Uważne wczytanie się'w 110 
je słowa ,*od razu uwolniloby pana ód Nieporozumienia, 
na które uskarżasz się W swoim do mnie. liście, ў niedaż 


N. 79, 


(*) Jak np: darbas: dyrbtie, robić; katnas, B6 
ra, kyłstu, wznoszę się, i t. p. 

(**) Słowo Dziejów Polskich p. W. Koronowicza 1. tom, 
str. 2. 1 

(***®) Vergleich. Woerterb. q. goth. Spr. у. L Diefen- 
bach 1 B, 267. ' } 

(****) Człowiek, czełowiek znajduje objaśnienie W litew- 
skim: po łotewsku: cilts, a po litewsku kiltis ród, 
k o lenie, pokolenie, prw. gotskie ki] thei. 


łoby mi powodu do wypowiedzenia gorzkiej panu praw- 
dy. A jeżeli i teraz między nami ten sam po części 
powtarza się stosunek—pańska w {бїт wina, że niero- | 


Sprostowane przezemnie etymologiezne wywody p. Ko- 
stomarowa, poczytujesz pan ża żart z mojćj strony, zą 
który—jak powiadasz—należałoby pogniewać się na mnie: 


Racz wiedzieć, łaskawy panie, że w żadne mistyfikacje nie- 
wdaję się, ani stroję sobie żartów z nauki i nigdy niemam 
zamiaru w błąd w prowadzać zacnych i niezacnych ludzi, 
Czyż mało u nas fałszów i obłudy, abym śmiał ich licz 


Czy dla tego, iż niemyślałem i niemyślę głosić z p. 
Kostomarowem, że Ruś i Litwa, wsźystko je. 
dno, mająż etymologiezne : moje о Вигуки. dowody być 
żarcikami? Czy dla tegó, że dzieje narodów na czemś 
ważniejszem, niż na pochodzeniu książąt zakładam, wy. 
jaśnienie ich rodowodu ma być czystą zabawką i болер 
kowaniem z méj strony? Czy dla tego; że obojętną dla 
mnie rzeczą, do, jakiej narodowości należy Ruryk: z саја, 
swoją drużyną, sądzić wypada, iż świadectwo о jego ро. 
chodzeniu litewskiem podawałem dla jakiejś tam igra. 
szki ?—Może ono tym się przydać, którzy Wiele czasu 
mając do: stracenia, lub niechcąc zajmować się żywo- 
tnemi kwestjami, wolą wdawać się w genealogją ludów 


niemyślałem i dla czego niemyślę popierać dowodzenia 
p. Kostomarowa; niepotrzobowatbyi żałować swoich po- 

‚ ani też żądać, abym 
zmienił moje przekonanie о panu, jako filologu i znaw- 
cy litewszczyzny. To ostatnie rad jestem uczynić, choć- 
by przez samą wdzięczność za to, żeś i pan swoje o mnie 
zmienił zdanie , lubo nieroszczę sobie prawa do grun- 
townćj. znajomości filologji. Zkądżo mogłem nabyć tej 
znajomości, kiedy towarzyskie położenie moje niedozwa. 


Obstajesz przy swojóm, że słowo ingytie, igytie, 
pokrewne ze słowiańskiem Żiti, rossyjskiem naż i te, 
poczytując moje objaśnienie za niewiele warte, jako nie- 
poparte analogją; przytóm utrzymujesz pan, że przej- 


żeby co doścignąć, trzeba ścigać; aby do- 


it,p. Aż nadto dobitnie pokazałem, eo jest pokrewne 


igaunu (dostaję) blizkoznaczne z igytie niedostarczą 


formacji i przejścia z jednego w drugie znaczenie. Jak 


ШЕ 


WIADOMOŚĆ О MIEŚCIE WILNIE z r. 1616, SPOL- 
SZCZONA Z JĘZYKA TURECKIEGO. 


snych ziemiopisów i podróżników. 


mnością cofnie sięw przeszłość lubego grodu o pół- 
trzecia prawie wieku. Rękopis, skąd wyjęta 
obecna relacja, mieści w sobie kilkadziesiąt li- 


rum, Suada, Spicilegium it. d. 


prędce odszukać, dano nam pomieszkanie w do- 
mu, gdzie znaleźliśmy. kupców Ormian і Gre- 
ków, z którymi mogliśmy się rozmówić naszym 
językiem. Miasto to z pomiędzy wszystkich; któ- 
reśmy przejeżdżali, zasługuje bardzićj na podzi- 
wienie:domów w niém wiele, pięknych i dużych, 
świątyń bez liku,kilka jeszcze się buduje obecnie, 
igdy doń wjeżdżaliśmy, dzwięk dzwonów zagłu- 
szył nas, przywykłych raczćj do ciszy i spokoju. 
Ludność wciąż mrówi się pó nićm, jakoby na 
bazarze gwarliwym. Gubernatora niebyło w mie- 
ście, byliśmy zatém u jego zastępcy (3), złoży- 
liśmy mu podarki w kobiercach, pasach i paciór- 
kach. Przyrzekł on swoją opiekę i łaskę dla nas, 
a wkrótce potóm nadesłał nam wino: snać nie 
wiedzą oni, że Prorok nasz zabronił nam pić 
wina. Ale zbywa tu na porządku i bezpieczeń- 
stwie: wojska zaś; prócz па zamku, niewidać. 
W zamku tym, ma wysokićj górze zbudowanym; 
widzieliśmy haubice, granatniki, moździerze; ru- 
sznice, і inne narzędzia obronne. Sami waśnią się 
z sobą nieustannie, tak iż ezęsto na ulicach po- 
strzegać można jak tłumami napadają jedni na 
drugich, burzą domy, zabijają, a to przez niena- 
'wiść wzajemną. Nasi muzułmanie i Żydzi od 
nich doznają już więcćj spokojności i względów. 
'Towary tureckie są pokupne; męzczyzni i ko- 
biety nabywają i noszą je „z wielkićm upodoba- 
niem, . handel przeto takiemi przedmiotami jest 
w stanie kwitnącym, na czem wychodzą dobrze 
/kupcy z państw, sułtańskich. A że celem głów- 
mym naszćj podróży było wejście w stosunki 
andlowe z, mieszkańcami Ча, МАЙ, A 
Fit, er ie-.pozwolenie o u miejskie- 
80 (Wójta), podobnie ба mają аз ы! 
narodów, wysyłać do tego miasta z K. a żonie 
ryi sprzedawać je, ale w jednym li tylk sklepie 
1 za pewną opłatą na rzecz gubernatora igłowy. 
religji' ich (4). Oglądaliśmy także bożnicę ży- 
dowską, która tylko co została ukończoną: z oba- 
wy, iżby nie napadano na nią, pobudowana w miej- 
scu ciasnóm i zamkniętćm; lecz Żydzi tutejsi 
całkiem się różnią od tych, со mieszkają na na- 
szćj ziemi (5). Pragnęliśmy być i na nabożeń- 
stwie chrześcijańskićm, ale niezgodzono się na to 
pod pozorem, iżby hultaje miejscy nie wypędzili 
nas z ich świątyń: takich ludzi tutaj mnóstwo, 
a to dla tego, że u nich bardzo wiele świąt, 
w które zabrania się im pracować i handlować; 
jednak, za pozwoleniem głowy ich religji (Bi- 
skupa), byliśmy potajemnie w niektórych świąty- 
niach: te są okazałe i wysokie, jak równie i pa- 


łące magnatów. Pewnego dnia przypatrywaliśmy 


*ię z okien naszego mieszkania okazałćj processji 
nieprzeliczonych księży, idących porządkiem przed 
ich starszym, a który trzymał cóś złotego w rękach, 
kotły zaś i bębny ciągiem biły na znak wielkićj 
radości. Po za miastem przepływa szeroka rze- 
ka: w nićj pływają ryby niewielkie, a po nićj 
spławiają drzewo i zboże w dalekie strony, po- 
dobno i do naszego państwa. Owoców. mają po- 
dostatkiem, lubo te nie są tak dobre јак u nas. 

Skoro! nadszedł miesiąc Ramazan, wszyscy 
muzułmanie schodzili się do nas na nabożeństwo. 
Dotychczas oni nie miają w samém mieście me- 
czetów, a tylko jeden za miastem, a że dość od- 
legły od naszćj gospody, prosiliśmy ich, aby do 
nas przychodzili na modlitwę; lecz mieszkać im 
w mieście nie bronno. Czasu naszego tu pobytu, 
było ich wszystkich więcćj sta osób. Imam (moł- 
ła) mówi po turecku, odbył pielgrzymkę do Mek- 
ki i umie na pamięć całą księgę świętą (Alkoran); 
lecz inni nie mówią naszym językiem, a co może 
im wyjść na zło, że zapomną swego zakonu. Co 
szczególnie nas uderzyło w tym kraju, to zwy- 
czaj, że kobiety chodzą ро mieście z twarzą od- 
słonioną, a częstokroć podochocone sobie,. i tań- 


cują razem z męzczyznami, nawet na ulicach; 


jak równie i to, że kiedy ich księża przechodza» 
wszyscy padają na kolana i niosą przed nimi za- 
palone świece. Miasto opasane jest. ścianami, 
dobrze już nadpsutemi, a za temi także 58 domy 
i ogrody, dokąd chodzą na przechadzki w dni 
świąteczne і dopuszczają się tam niezwykłćj swa- 


(4) r. 1616 naszćj ery, w końcu sierpnia, starego stylu. 
(2): Zapewne lud жун mógł, wyprowadzać nazwę W j |. 
ТЕ od przymiotnika ruskiego: Wi e l mi, Wilmij, Wie? 
1), wielki. z 
(3) Gubernator czyli wojewoda: takim był wtedy Jan Ka- 
rol: Chodkiewicz, zastępca jego zowie Się podwojewodzi. 
(4) Głowy; religji czyli biskupa, Jakim byt wtedy Eusta- 
chy Wołłowicz. Р 726 
(5) To jest od Karaimów, osiedlonych oddawna w Krymie. 


Mając sobie udzieloną, przez jednego z nau- 
czyćjeli praktycznych wydziału języków wscho- 
dnich w tutejszym uniwersytecie, dawną rela- 
cję turecką o Wilnie, wielcem się ucieszył z tego 
ciekawego nabytku, iż dla dziejów Litwy przyby- 
'wa, dotąd nieznane, opisanie naszćj niegdyś sto- 
licy, z tak odległej epoki, skreślone przez cudzo- 
ziemca i to Azjata, którego pogląd na rzeczy 
isam. sposób wysłowienia nader odmienny od 
pojęć naszych, ale. nie mniej baczny i godny 
uwagi, i, jak z osnowy sądzić należy 0 stanie pi- 
szącego , przez jakiegoś rozsądnego handlarza 
z Krymu, --opisanie nawet może pełniejsze od kil- 
ku innych, przekazanych nam w dziełach ówcze- 
w.  Załączyw- 
szy do mojego przekładu pojaśniające notaty, 
chętnie tem się dzielę z czytelnikami Kurjera 
w przekonaniu, że рођіепа ich myśl z przyje- 


stów i pism ulotnych, po większój części pisanych 
przez 'Tatarów krymskich, nakształt podobnych 
zbiorów, znanych u nas pod imieniem: Silva re- 


` „Dobiegliśmy nareszcie тебу naszej na kilka 
dni przed postem Ramazanu: dnia 28 miesiąca 
Szadbanu 1025 roku hidźry (1), przy pomocy Tego, 
który ułatwia swym niewolnikom trudy podróży, 
o samym zachodzie słońca, wjechaliśmy do mia- 
sta wielkiego i rozległego, co i sama nazwa je- 
go, јак nam mówiono, ma oznaczać (2). Zowią 
је Ипа (Wilno). Chcieliśmy gospodą stanąć 
u współwyznawców, ale gdy téj było trudno na 


woli. Bylismy kiedyś i w ich szkole wielkićj, 
tu uczą wszystkich nauk i umiejętności, a chło- 
pców niezmierna liczba: lecz są oni nadzwyczaj 
niesforni i swarliwi— byle co szykują się do boju 
1 wtedy biją się na śmierć kamieniami i grana- 
tami (6). Opowiadano nam, że nieraz po kilka- 
set osób zabijali, rabowali kramy kupieckie, aż 
nim duchowni ich nie nakażą zaprzestać takićj 
bójki: nam jednak nie złego nie przytrafiło się od 
nich. Na święto Bajramu zapraszaliśmy do 
siebie znakomitszych panów : z ciekawością 
przypatrywali się naszym pokarmom, a które im 
przypadły do smaku, zwłaszcza nasze owoce. 
Byliśmy także do nich zaproszeni: przy stole 
siedziało tam wiele osób różnego stanu, tylko 
nie było kobiet a to, jak słyszeliśmy, z uwagi 
na obecność naszą. Podczas jedzenia; wesołość 
i ochota przechodzą u nich wszelkie” granice. 
Osiągnąwszy skutek zamiarów naszych, przygo- 
towujemy się do powrótu; lecz tymczasem z dal- 
szych stron muzułmanów naszych coraz więcćj 
przybywa do miasta, aby nas oglądać, i zapra- 
szają, abyśmy po drodze wstępowali do ich do- 
mów. 

Na tém się kóńczy niniejsza relacja turecka 
o naszym grodzie. Zeby nie było powodu prze- 
sądzać Turka za jego niepochlebne wyrażenia 
o stanie ówczesnym Wilna i mieszkańców jego, 
sądzę za stosowne podać wyjątek 2 listu Eu- 
stąchego Wołłowicza biskupa wileńskiego, . pisa- 
nego .do wojewody wileńskiego Jana Karola 
Chodkiewicza, w tymże prawie czasie, kiedy nasz 
gość krymski bawił w Wilnie, a znajdującego się 
w moim. Zbiorze listów biskupów i księży do te- 
goż Jana Karola Chodkiewicza (r. 1572—1620), 
przepisanych z autografów tutejszćj bibljoteki 
publicznćj. 

» Dobrzeby, abyś wmć mój miłościwy pan posta- 
rać się zawczasu raczył, żeby na tym pierwszym 
wstępie wojćwództwa,i moimbiskupstwa,na przy- 
szłym Gromnicznym sejmiku w Wilnie, deputaci 
katolicy obrani byli obadwa,o czym ja pilne będę 
czynił staranie, ale i wmć mój miłościwy pan racz 
toż uczynić, pilno proszę. Więc, iż wielki nie- 
rząd jest w Wilnie, swawolnych ludzi też pełno, 
w nocy, ро ulicach, nawet nigdy miasta w nocy 
niezamykają,przyjedzie wyjedzie kto chce, i mogą, 
kiedy zechcą, miasto dla łupu zapalić w nocy,racz 
wmć mój miłościwy pan, ze swojego urzędu zabro- 
nić tak wielkiego nierządu, i racz o tym do 
urzędu miejskiego rozkazać napisać, strofując 
ich z tego, swemu też urzędowi racz rozkazać, 
aby się porozumiewając 2 urzędem miejskim te- 
mu zabiegali, i aby wartę w nocy miewano po 
mieście, jako przedtym bywało. Ja też porozu= 
miewać się z Ichmciami będę, abyśmy conjucta 
manu (wspólnemi siłami) starali się о lepszy rząd“ 
Datt z Wilna 18 novembris A. D. 1616. 
| l A. Muchliński. 


PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH. 


Bibljoteka TVarszaw., zesżyt październikowy, 
obejmuje następujące przedmioty: © podatkach grun- 
towych stałych w Królestwie Polskićm, obecnie 
istniejących, przez Wojciecha Trzetrzewińskie- 
go.— Alfred"Tennyson i jego dzieła. Rzut oka па 
literaturę angielską w pierwszćj połowie naszego 
stulecia do Tennysona. Alfred Tennyson i jego sta- 
nowisko w literaturze. Przegląd dawniejszych utwo- 
rów Tennysona.— Elegia in Memoriam. Legendy.— 
Idylle króla. Poemat z Idyllów pod napisem Hele- 
na, w całkowitym przekładzie, przez J7 ładystawa 
Chomętowskiego.— Mała Bretania. ЇЇ. Poezja lu- 
du bretańskiego. — Król Lir tragedja W. Szek- 
spira. Akt III. Przekład Józefa Paszkowskie- 
go. Kronika paryżka literacka, naukowa i arty- 
styczna: Doroczne posiedzenie pięciu akademji. Od- 
czyt p. Ludwika Wołowskiego o wielkim zamiarze 
Henryka IV. Doroczne posiedzenie akademji fran- 
cuzkićj. La Madonne de VArt, pana Legouvé. 
Wystawa obrazów dawnych malarzy francuzkich. 
Merlin © Enchanteur Edgara Quineta. Wiadomo- 
ści literśckie.— Odpowiedź na artykuł pana A, Mo- 
rzyckiego pod tytułem: »Kilka uwag nad artykułem 


p. Matiasa Rosena o Lichwie i kredycie», przez Ma- 


tiasa Rosena.— Przeszłość i teraźniejszość orto- 
grafji polskićj, ocenione ze stanowiska zasad wy- 
mowy, przez Adolfa Kudasiewicza.— Kronika li- 
teracka: Niektóre uzupełnienia podróży po ziemiach 
polskich, Juljana Ursyna Niemcewicza, drukowanej 
w Petersburgu. 1858. Przez Ferdynanda Dien- 
heim Chotomskiego. Polskie stawowe gospodar- 
stwo, napisane przez Zygmunta Gawareckiego i A]- 
bina Kohna, oraz opisanie porządku stawowego, 


| Stanisława Strojnowskiego, z 74 figurami w tekscie, 


jak i na osobnych tablicach. Przez Ж. Tacza- 
nowskiego. О improwizowanćj krytyce w literatu- 
rze prawnćj. Przez Hey/maną. — Rozmaitości: 
Pseudonimy i Anonimy. Przez W ktora Zieliń- 
skiego.— Kronika Bibljograficzna. —, Wiadomości 
literackie.—Dostrzeżenia meteorologiczne za m. sier- 
pień r. b. = ; 

W tymże zeszycie znajdujemy następujące wja- 
domości: 9 рсе ыы 

— Smiutną otrzymujemy wiadomość: Teofil Ре. 
nartowicz dogorywa w samotnym domku we Flo- 
rencji. Jeden z literatów otrzymał gd niego list, 
pisany osłabioną ręką, Z rzewnóm pożegnaniem. 

c ADA Liederc i Rollinat nauczyciele szkół pu- 

blicznych w Warszawie, którzy, przygotowali prze- 
kład francuzki bajek Krasickiego i Jachowicza, za- 
mierzają tłumaczyć te z komedji Aleksandra Fredry, 
które w przekładzie ną obcy język mogą najmnićj 
na wartości swój stracić, jak: Przyjaciele, Doży- 
wocie, Mąż i żona, Ślaby panieńskie i inne. 
о ЕК. H. Duchińskiego: »Zasady dziejów Polski 
i innych krajów słowiańskich» wyszły już dwa tomy. 
Гот trzeci wkrótce opuści prassę drukarską. (а. 
łe dzieło ma się składać z sześciu części, 

— Druk  Encyklopedji powszechnćj bez przer. 
wy postępuje: obecnie już się odbija z litery (7. sy- 
laba Cho: jest to piąty tom, który ukończonym zo- 
stanie w ciągu dwóch miesięcy. 

— W Poznaniu wyszło Skrócenie: «Rysu dzie- 
jów piśmiennictwa polskiego», Tjesława Łukasze- 
wicza. Skrócenie (0 przeznaczonóm zostało dla pen- 
sjonatów Wielkiego księstwą Poznańskiego. J. К. Ха- 
pański, który swemi nakładami tak się zasłużył litera- 
turze ojczyśtćj, przygotowywa przepyszne wydania: 


(6) Czy nie mowa tu o grze studenekićj w piłkę? 


— 828 m 
i Hollandji. Wiadomość ta =wtłumie doniesień po- | dwie żmije, Disunion i Secession, a oma mówi 
chodzących “od kupców, których interesem" jest | „mój synku zrób to pókiś młody, bo jak' posta- 
rozgłaszanie zastoju W handlu zbożowym ża granicą, | rzejesz nie będziesz mógł:** Przystępuję teraz dowy- 
powinna zwrócić uwagę naszych. ziemian. 26) wymienionego, artykułu New-York'skiego dzien- 
— Księgarnia Kwiatkowskiego wydała dwa to- | nika Harper's Weekly, sept.. 15 1860 r. _ 
miki pośmiertnych ріѕш Strzelniekiego. Pierwszy| Stawia sobie pytanie, które każdy człowiek i 
tomik zawiera nieliczny, ale serdeczny zbiorek | każdy rząd, lub naród często sobie zadawać %0- 
poezij przedwcześnie zmarłego poety; drugi obej: | winien. Сит bono? | даілі 
muje powieść kaukazką „Dwaj Uzdeni,* pełną Со robiemy dla Swiata? | mi 
właściwćj barwy- miejscowej. Korespondent z, Ly nle zwykłą swą przenikliwością cesarz Francu- 
tomierza;. pisząc 0 tém-dziele. oddaje mu: gorące | zów zawiesił działanie taryfy swćj tak, że ame- 
pochwały; lecz zarazem ostro gani, pełne dzi- rykańskie zboże wchodzi do Francji wolne od 0- 
wnych na nasz czas preteńsij, pogrobowe wspo- | płaty; francuzkie żniwa chybiły — lecz przypuszcze- 
mnienie o poecie, Dochód z tego wydania, sto- | nie bez, cła amerykańskiego zboża nie dozwoli zby- 
sownie do woli zmarłego, ma być przeznaczony | tecznego podniesienia tam cen chleba i obroni се- 
na zakupienie nabożnych i innych pożytecznych | sarstwo od głodu. 
książek dla parafjan katolickiego kościołka w Ty.|* „Anglja nie tylko, że ten sam rózsądny krok 
flisie. | naśladowała, lecz już 14: lat temu zastosowała pra- 
—W Krakowie wyszedł „Przewodnik w wy-| wodawstwo swe do tego wypadku. W roku 1846 
cieczkach na Babią górę, do Tatrów i Pienin,“ przez | przystanie angielskie otworzone zostały. przywozowi 
FE. Janotę. ** А: zagranicznego zboża za małuczką opłatą, i w skutku 
— W Warszawie ukazała się świeżo Па widok | tego nie było głodu w Anglji, lubo tam nieraz 
publiczny powieść Leona Kunickiego „Tanko,* | urodzajechybiły:: 1 w tym токи nawet, chociaż zbiór 
w oddzielnóm odbiciu. AT pszenicy. chybił zupełnie,, wszakże. żywności ceny 
Е p nie podniosły się wyżćj nad zwyczajne. 


| „Kółko rodzinne* ogłosiło. Ustęp ten р. п. „Ja- 
ko pan Maruszka Zaleski tu żył po śmierci he- 
tmana* cudnćj piękności, może służyć za rękojmię 
wysokićj wartości całego utworu. . W témże pi- 
śmie umieścił Zygmunt Kaczkowski powieść obszer- 
nych rozmiarów p. n. „Zydowscy,* kronika ro- 
dzinna. August Bielowski w rozprawie: „Pamiątki 
Trębowelskie,'* przechodząc dzieje Trębowli od 
najdawniejszych czasów, wyjaśnia nam szczegóły 
do żywota Jana Samuela Chrzanowskiego, mężnego 
obrońcy tego grodu, który za dzielną obronę i od- 
parcie Turków, otrzymał w nagrodę klejnot szla- 
chectwa polskiego, Бо przedtóm, lubo był. ober- 
szterlejtnantem (majorem) w wojsku: rzeczypospo- 
litój, szlachcicem niebył. Bohaterska jego mał- 
żonka, która w nim upadającą odwagę ożywiła ener- 
gicznóm wystąpieniem, gdy o poddaniu rozmyślał, 
zbrojna w dwa noże, grożąc, że go przebije je- 
dnym, a drugim siebie zamorduje, nazywała się An- 
na Dorota de Frezen. Г. 

— W papierach pozostałych po Adamie Mickie- 
wiczu, znalazł się wstęp do Pana Tadeusza, pi- 
sany w r. 1834. Bibljoteka przywodzi z niego na- 
stępujące małe urywki: 


«Marii» Malczewskiego; » Wallenroda», «Grażyny» 
»Pana Tadeusza», Mickiewicza; «Pieśni, o ziemi na- 
szój» Wincentego Pola i «Błogosławionej ! Zachwy- 
conćj» Teofila Lenartowicza. Mają być wydania te 
tak okazałe рой względem typogralicznym, stalory- 
tów i drzeworytów, jakich dotychczas nieposiada- 
my. Sądzimy, że poważny Mohort zasługuje na po- 
mieszczenie w tym doborowym zbiorze, 

—= 7 dniem 1 b. m. ir. we Lwowie upłynął ter- 
min konkursu składkoweg0, ogłoszonego przez p. 
Michała Mrozowickiego Па napisanie książki do 
czytania dla ludu, obejmującćj biografje i przykłady 
zycia włościan, którzy odznaczyli się męstwem, 
nauką lub cnotą i wznieśli zasługą:w ojczyźnie: Na- 
desłano trzy dzieła w zakreślonym terminie: jedno 
ze Lwowa, jedno z Krakowa i jedno z Paryża. Pra- 
са ze Lwowa Walerego Łozińskiego, znanego już 
powieściopisarza z prawdziwym: talentem, otrzyma- 
ła pierwszeństwo і nagrodę: Autor dał jćj napis: 
«Ludzie ,z.pod słomianćj strzechy». Jestto 16 zwię- 
źle „w formie, powieściowćj spisanych życiorysów 
(pisze. Czas ЇЧ. 211), znanych z historji narodowej 
osób, którzy bądź męstwem w boju, bądź. w zawo: 
dzie naukowym, pracą i poświęceniem dla ojczyzny 
wznieśli się. do stanu szlacheckiego, a nieraz do naj- 


pierwszych nawet w rzeczypospolitćj godności i zna- 
komite w dziejach zajęli miejsce. Są to biografje 
a raczćj główniejsze szczegóły z życia Wadowity, 
Campianusa, Złotogoleńczyka, Klemensa Janickie- 
go, Bartosza Głowackiego i t. d. Wszystko 0ро- 
wiedziane z wielką żywością i prostotą właściwą 


książce przeznaczonćj dla ludu. Każdy obrazek £0: 


zińskiego osnuty jest w osobną powiastkę: tak np. 
w jednym daje autor opis zdobycia Wielkich-Łuk 
przez Stefana Batorego; w innym na wieczornicy, 
stary sołtys. zgromadzonym parobkom i dziewczę- 
tom opowiada czyny Bartosza Głowackiego; а w in- 
nym znów dziedzic włości, podsłuchawszy rozmowę 
zebranych przed kościołem w dzień świąteczny wło- 
ścian, przyglądających się herbowi wymalowanemu 
na jego karecie, opowiada im dzieje i czyn protopla- 
sty swego Złotogoleńczyka, okazując, że i jego 
ród 2 równego „im włościańskiego pochodzi stanu. 
W ogóle. tendencja. książki zbawienna i szlache- 
tna, Aecessit przyznano rękopisowi -z Paryża ma- 
jącemu napis. «Księga złota», „W treści zawiera 
wielką ilość codziennych. przykładów cnoty 1 pię- 
knych czynów włościan. z rozmaitych, stron Polski. 
I ta praca użyteczna ma być ogłoszona drukiem. 

=: Pisma codzienne ogłosiły, że В. M. Wolff 
w Petersburgu, wydaje listy Załuskiego przerobio- 
ne w Pamiętniki przez J. Bartoszewicza. Szczęśli- 
wą to zaprawdę była myśl naszego badacza w for- 
mę pamiętników ułożyć te listy; wiadomo, że 
w oryginale łacińskim nie wszystkie idą chronolo- 


Dziś, dla nas w świecie nieproszonych gości, 
W całćj przeszłości i w całćj przyszłości, 
Jedna już tylko dziś kraina taka, 

W którćj jest trochę  szczęścia,... 

Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie 
Święty i скуб jak. pićrwsze kochanie, 
Niezaburzony błędów przypomnieniem, 
Niepodkopany nadziei złudzeniem, 

Ani zmieniony wypadków strumieniem. 

Te kraje radbym myślami powitał, 
Gdziem rzadko płakał, а nigdy niezgrzytał, 
Kraje dzieciństwa, gdzie człowiek po świecie 
Biegł jak po łące, a znał tylko kwiecie 
Male. i piękne, jadowite rzucił, 

Ku pożytecznym oka nieodwrócił.... 

I przyjaciele wtenczas - pomogli rozmowie, 
Ido pieśni rzucali mi słowo po słowie: 
Jak bajeczne żórawie, na dzikim ostrowie, 
Nad. zaklętym pałacem przelatując wiosną, 
Г słysząc zaklętego chłopca skargę głośną, 
Każdy ptak еМорец jedno pióro rzucił: 
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił... 
Q! gdybym kiedyś dożył téj pociechy, 
Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy: 
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki, 

Gdy odśpiewają ulubione zwrotki 

О tej dziewczynie, со tak grać lubiła, 

Ze przy skrzypeczkach gąski pogubiła, 

O téj sierocie, co piękna jak zorze, 
Zaganiać ptastwo szła w wieczornej porze 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 

Te księgi, proste jako ich piosenki! 


— Typograf Jaworski wykończa druk pism ;,Ga- 


bryelli,* зу czterech tomach: będzie to zupełne 
wydanie. Tom pierwszy obejmuje utwory poety- 
czne tój utalentowanćj autorki; trzy następne, po- 


KORESPONDENCJA 
KURYERA WILEŃSKIEGO. 


Washington, d. 15 września, 1860 r. 

Szanowny redaktorze! Dzięki wam, i tysiączne 
dzięki za numera dziennika waszego, któreśmy tu 
przed kilką dniami otrzymali. Serce mocnićj bić 
zaczęło na ich widok, a cienie zmarłćj przeszłości 
jaśnićj, wyraźnićj w duszach naszych. się odbiły— 
o kiedyż.... "Nie wiedzieliśmy. z góry. co więcćj 
podziwiać, czy elegancki format i druk czysty 
piękny i wyraźny, czyli treść w zasób wiedzy bo- 
gatą i poważną. Co krok czytając, to się zdy- 
bie. znajome nazwisko, lub osobę, to miejsce. czómś 
pamiętne, to miły lub rzewny wierszyk, to” wia- 


{| domości literackie ze wszech stron ziemicy naszćj 


ukochanćj. Wszędzie ruch, życie, czynność zdają 
się dobre zwiastować. Miło i bardzo miło. i tém 
i| w oddaleniu się pocieszyć. "Raz wam jeszcze przeto 
składam dzięki -za przesyłkę, prosząc o dalsze nú- 
mera, a znaszćj strony okruszynę skromnćj wie- 
dzy naszćj udzielić będziemy się starali. 

| unas tu wprawdzie budzi się potrzeba, а za nią 
imyśl zestrzelenia się niejako w jedno, za pośre- 
dnietwem pisemka polskiego, skromnego, a perjo- 
dycznego — wieleć. temu wprawdzie  przeszkod 
wszechstronnych, wszakże być może, że i te się 
przełamią z czasem i cierpliwością, 0 слёт w swo- 
im czasie donieść nie zaniechamy. 


„» Wpływ. nieurodzaju w Europie, musi być ko- 
niecznie wielki na ten kraj. Tak się zdarzyło, że 
przez trzy lata zbiory były mierne w naszych Sta- 
nach głównie zbożodajnych, w tym. roku pierwszy 
raz 01 1856 mamy dość, ze znaczną przewyżką. 
Nikt nie może przewidzieć ile korey *) pszenicy 
i kukurudzy wydadzą te zjednoczone stany, w 1860 
roku. Może być, że 300,000,000, czy 600,000;000— 
pszenicy, „a 700 lub. 900,000,000  kukurudzy — 
wszakże t0 pewna,. że wydamy tyle, Żeby nie 
tylko wyżywić nasz naród, 1 zostawić zapas 
na rok przyszły, lecz tyle, by zapełnić brak 
Europy— tak, że ani we Francji ani w Angiji, ceny 
się „nie. podniosą wyżćj, jak. gdyby mierne były 
tam urodzaje. To zowiemy: Być użytecznym 
istotnie. 
„Liczby, przedstawiające ruch handlu: zbożówe- 
go unas'w tym roku, są zdumiewające. "Z tego 
porty tylko, ,z New-York'u, nie mnićj јак za miljon 
olarów wartości zboża co tydzień wysyłamy za 
granicę, i w to jeszcze nie liczymy kukurudzy, która 
jeszcze mie dochodzi. Ale niech - liczby mówią. 
w sposób najjaśniejszy one nas przekonać potrafią. 
Handel zbożem w roku 1859 1860, 
Wywóz pszenicy z New-Yorku 
od 1 stycznia doll. ; 
Wywoz mąki z New-Yorku 
od 1 stycznia dollar. . . 
Wyw. kukurudzy z New-Yorku 
od 1 stycznia dollar ... 
Przywóz zboża do Chicago **) 
od 1 stycznia Когсу . . 8:900;000 korcy 22,000,000 


, -8151914 
2,841,857 dollar. 5,410,100 


‚ 145,074. dollar. 1,181,1%%4 


wieści, pogadanki i pomniejsze prozą prace: ze-| 
brane razem, dopićro dadzą wyobrażenie і talentu 
i stanowiska, jakie powinna zająć. w. literaturze 


gicznym porządkiem i że częste spotykamy: w nim 
powtarzania. J. Bartoszewicz przez nadanie ciągu 
nieprzerwanego wiele dodał im zajęcia, chociaż to 


Byłoby do życzenia, żebyście i wy tam otrzy- 
mywali jakie poważne pismo tutejsze, jak np. 


Wywoz zboża z Chicago od 1 
stycznia korcy . . 6,000,000 korcy 17,000,000 


pracy :wymagało-wiele i znajomości rzeczy: Orygi- 
паї stawał się coraz .rzadszym; teraz ogół bliżej 
rozpozna okres ubiegły narodowego życia. Wpra- 
wdzię J. Bartoszewicz rękopism ma gotowy, ale 
jeszcze nieprzepisany i ostatecznie nieprzejrzany, 
przedwczesną przeto jest ta, wiadomość. : Powątpie- 
wamy nawet, czy w roku przyszłym B. M. Wolff 
zacznie go drukować. , 

— Mówiąc o wydaniu staraanćm Józefa Ohryzki 
Voluminów Legum, zachęcano szanownego wydawcę, 
ażeby dopełnił je ogłoszeniem ІХ tomu, jaki przygo: 
towany już do druku znajduje się w Warszawie. Те- 
raz otrzymujemy pewną wiadomość, że wydanie 


Ohryzki ograniczy się na.ośmiu tomach i inwenta-- 


rzach, a tom IX w takimże formacie ma wydrukować 
swoim nakładem. Tytus hr. Działyński. - 

— Znakomitćj pracy: prí 
Polska», przerobiony tom pierwszy wraz z następ- 
nemi ma być wkrótce ogłoszony drukiem. Równo- 
cześnie ma się zająć przekładem tego dzieła z nie- 
mieckiego na język polski, jeden z. uczonych na- 
szych; w miarę przeto ogłaszania tomów w oryginale 
niemieckim, tłumaczenie polskie. wychodzić będzie. 

~ Powtarzając: wyjątek z listu Szajnochy, któ- 
ryśmy też. w, jednym z poprzedzających nume- 
rów Kurjera podali, redakcja Bibljoteka mówi 
w końcu со następuje: «Tutaj pierwszy zaród 
choroby oczu powstał, reszty dokonała mozolna 
praca nad dziejami cjczystemi. Dotknięty ślepotą, 
pozbawiony sposobu zarobkowania, zamierzył ogło- 
sić własnym kosztem drugie wydanie znakomitego 
dzieła: »Jadwiga. i Jagiełło», spodziewając się -zna- 
leźć odpowiedne. swych zasługom i pracy współ- 
czucie. Dziś z boleścią widzimy, że się па tém 5г0- 
dze zawiódł: prenumeratów liczba bardzo szczupła, 
niewiadomo ,. с2у pokryje, koszta druku - i papieru! 
ИЧ tu ten fakt. smutny dla pamięci potom- 
nych. 

— W Krakowie wyszedł tom V »Botaniki szcze- 
gólnćj». dra professora Czerwiakowskiego. Mieści 
on w sobie 44 arkusze druku. Tom. VI i ostatni te- 
go dzieła. zaczyna się już. drukować. y 

— P. Antoni Kamieński, ogłosił sprawozdanie 
o postępie pracy w ułożeniu »Pamiętników 0 Ta- 
deuszu, Czeckim. 1 o jego głównćj szkole w Krze- 
mieńcu., Z tego sprawozdania dowiadujemy Się, 
że piękna i szlachetna myśl zebrania wszystkich 
wiadomości, tak co do szczegółów życia nieśmier- 
telnćj pamięci Tadeusza Czackiego, jako też i co do 
głównćj szkoły krzemienieckićj, już, uskutecznioną 
została | zebrane materjały mogłyby być ogłoszo- 
ne drukiem, ale stoi temu na przeszkodzie brak 
funduszów па koszta. wydawnictwa. 3 

— Wkrótce mają iść pod prassę drukarską w /у- 
tomierzu następne Tękopisma : Życie. Iozyusza, 
przekład z niemieckiego. Obraz poezji i prozy pol- 
skiéj we wzorach w ҮІ lomach, ułożone przez Ale- 
ksandra Grozę. Kobieta, Zygmunta Kaczkowskiego: 
z utworu tego pięknego. Bibl. Warszaw. dała kilka 
ustępów. — Jest. w zamiarze drukować „Dyk: 
cjonarz biograficzny polski» .р- Rzuchowskiego; 
wielkie to. zadanie: próby. nieodpowiedziały. wcale 
oczękiwaniu.—. Sumienna, naukowa praca Gustawa 
Belke, «0 owadach szkodliwych», wyjdzie z pod 
Prassy w Żytomierzu także. 25 
da чү Арозтейшїапз dawnićj przenicowana, «Enei. 
dzie w pasza» Ferdynanda Chotomskiego, wyl- 
КҮҮН ` Oznaniu nakładem. J. K. Zupańskiego. Wy- 
sokićj 10, warto: * ikt 
ро Fr. Zabtoeki n Pod względem języka praca. Nik 
używał przysłów паты MEJ, jak pet aty 
i do okoliczności, t Кш ге йн! е Mn 
PON. AR przedmiot humorem i dowcipem 
” _ Wincenty Pol ma: przygoto -~ 


сыйы - д wany =й z 
n. „Pacholę hetmańskie,* z którego a SERA 


professora Roeppla « Hist. 


ojczystćj. Nakładem tegoź kończą się w druku: 
„Studja historyczne** Leopolda Huberta w 2 tomach. 
— We Lwowie wyszły: „Dzieje ludu izraelskie- 


go, pod sterem naczelników z. rodziny Asmonej- 
Autor 


skićj,* przez Domicjana Mieczkowskiego. _ “ 
wybrał tu jedną z najpiękniejszych części historyi 
starego zakonu, to jest czasy Machabeuszów, 
których sterem ip ró 
zwycięskie staczał walki przeciw parze sWe- 
mu, Antyochowi Epifanesowi kró їй, 
i przeprowadziwszy ją dokładnie, wy rowadza ż niéj 
mnogie i obfite dla społeczieną | ŚŚ заг 58 
Gazeta Warszawska (до 260). у 
— ist z Zamościa jeszcze mówi 0 strasznćj 
„karze boskićj*, szarańczy , która w tamecznych 
okolicach bardzo gromadnie była się pojawiła. 
Dniem i nocą tępiono ją, używając po 600 ludzi 
pod Krasnobrodem, a po 900 pod Tomaszowem. Dla 
wygubienia zaś jaj złożonych w ziemi, zarządzono 
pola gdzie te jaja są złożone przekopać płytko 
motykami, wybrać zarody przyszłego złego izni- 
szczyć potłuczeniem, spaleniem i zakopaniem w do- 
ły. Aby zaś rola jak najtroskliwićj została 0с2у- 
szezoną z tych jaj, postanowiono następnie orać 
wzdłuż i poprzek, po każdóm oraniu bronować, 
i ciągle starannie zbierać -to przyszłe nieszczęście 
dla wygubienia. Przy gorliwości zarządzicielów i pil- 
ności kmieci, spodziewają się, że, szarańcza tak 
zostanie wyniszczoną w tamtych. okolicach, iż na 


rok przyszły ocaleję chyba bardzo niewiele i 40 |. 


z tych małych kupek, co się rozsypały w różne 
strony, 
— Р. Henryk Stecki, znany warszawski zbie- 


racz. numizmatów, w garstce starożytnych monet. 


przywiezionych z okolic Krakowa, odkrył mały 
pieniążek z dobrego srebra, ważacy %%, łóta, a do- 
tąd ze stempla nieznany w polskićj numizmatyce. 
Wybitó go w Wieluniu w mennicy dotąd niezapisanćj 
przez kronikarzy, za czasów Władysława księcia 
Upolskiego w drugićj połowie w. XIV, jak to napis 
na nim Pikuna а 

— D. 1 października ns. odbyło się w Warszawie 
uroczyste otwarcie nowego kursu akademji medy- 
cznój w obec licznie zgromadzonćj publiczności. 
Czas donosi, iż statut towarzystwa krajowe- 
go wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, 
uzyskał potwierdzenie od rządu, z mało znaczące- 
mi tylko odmianami. qoba 

— W Lumirze czytamy, iż miasto Kostnica po- 
stanowiło wzieść pomnik na miejscu gdzie Jan Hus, 
i Hieronim z Pragi byli spaleni. "Fundusz na ten 
cel ma być zebrany ze składek, z któremi pośpie- 
szą niezawodnie liczni wielbiciele pamięci tych zna- 
komitych Czechów. 

Gazeta Codzienna (do 260): 

— W korespondencji z Wilna czytamy jeszcze 
opis życia towarzyskiego u nas, Z którego. bierze- 
my następujące niewinne cyfry, bo słowa często 
ibez winy są winne. W ciągu Sześciu miesięcy 
od stycznia do lipca róku bież. wyjeżdżało za 
granicę z trzech naszych gubernij 889 osób, w téj 
liczbie 572 krajowców. Na każdą gubernję przy- 
pada cyfra następująca: z kowieńskićj 199 osób, 
z grodzieńskićj 164, z wileńskićj 209. W ogólnćj 
liczbie 889 znajdowało się 317 osób jadących 
w celach przemysłowych i innych fachowych; reszta 
składała się z turystów. Jak na nabycie wiado- 
mości dla służenia potém krajowi SWĄ umysłowo- 
ścią, to cyfra za mała; jak na „przecieranie się,“ 
w znaczeniu temu słowu nadanćm przez Wilkoń- 
skiego, to za wiele. 

— Podług otrzymanćj przez towarzystwo rol- 
nicze w Królestwie Polskióm 0d korespondenta 
z Gdańska depeszy telegraficznćj, w Anglji cena 
pszenicy podniosła się od 2 do 3 szyllingów na 


kwarterze; ceny podniosły się także we Francji 


od 
rzewodniectwem, naród izraelski 


owi syryjskiemu, 


‘National Intelligencer tu w Washingtonie wydawa- 
ny, gdzie wszystkie kwestje dzienne w nader po: 
ważny sposób są rozbierane. New-York'ski Times 
bardzo w górę poszedł i do ważniejszych dzien- 
ników się liczy. W ogóle w każdćm mieście, mia- 
steczku "а nawet wsi tutaj, jest jakiś dzienniczek 
prócz New-York'skich, Bostoń'skich it. d. które abo- 
nujących na krocie liczą. Przeszlemy wam wkrótce 
kolei rys cyrkulacji tutejszych dzienników, że- 
byście porównać mo li ze swemi. Ale jak to 
mówią nie razem Kraków zbudowany" wszystko 
naprzód idzie, wziąwszy więc szczerze waszą dewizę: 

„Służmy poczciwój sławie, ajak kto może, 

Ku dobru powszechnemu niechaj dopomoże,'* 
mamy tu zamiar periodycznie, bo co dni 15, was 
naszą korrespondencją nawiedzać, a w ważnych wy- 
padkach i częścićj, żeby was trzymać na wyso- 

ości wszystkiego, со tu ważnego się dzieje. 
A zaprawdę, wiele ważnych tu rzeczy przechodzi 
niejako przez alembik, nim staną jak zasady, lub 
wielkie prawdy w obec całéj ludzkości. Cała ma- 
szynerja administracyjna tutaj, jest niejako no- 
wością, experymentem który -w nader szczęśliwych 
postawiony warunkach, lubo zupełnie wyłącznych, 
rezultatem swym `w podziw i zadumienie wprawia 
społeczeństwo całe. Dla tegoż, w korrespondencji 
naszćj będziemy się starali przedstawić rzeczy tu- 
tejsze ze stanowiska naszego, polskiego, czytelni- 
kom waszym. 
Gotuję wam na raz przyszły portreta, i bio- 
grafje krótkie, ich własnemi słowy opowiedziane, 
kandydatów do prezydencji partij wszystkich. ` Tym- 
czasem zwrócę uwagę waszą na rzecz najbliżćj 
kraj nasz obchodzącą, to jest, handel zbożowy; 
posyłam wam w tłumaczeniu dzisiejszy artykuł 
jednego z. dzienników tutejszych, żebyście: brali 
miarę · potęgi folbrzymka tego. Istotnie serce się 
raduje na widok tego nadzwyczajnego roskwitu i 
bezprzykładnćj. pomyślności kraju tego. Jest to, 
że tak powiem, kolosalny rozwoj w praktyce za- 
sad prostego rozsądku, i ekonomji politycznćj kurs 
praktyczny. Jak często żal serce ściska, że mło- 
dzież nasza, zamiast tracenia czasu i pieniędzy 
w bagnie. paryskiem lub: bezcelowćj włoczędze, nie 
zjedzie tu przypatrzyć się życiu nowego narodu. 
Jak liche i znikome tu się wydają wszystkie wy- 
bujałe socjalistyczne і kommunistyczne teoryjki. 
Jak Cabet, Considérant- e tutti quanti z tego pie- 
rza, okazali w praktyce nicość i znikomość wybu- 
jałych i wycerklowanych teorij swoich — w obec 
prostego rozumu nieociemnionego. mgłą ascetyzmu 
politycznego. Zadna kolonja taka, przy najmocniej- 
szóm wysileniu jój adeptów, i wszelkich finanso- 
„wych zasiłkąch, nie była w stanie lat parę przeżyć, 
wszystkie bankructwem skończyły, prócz Mormo- 
nów, którzy mając jedną praktyczną stronę, trzy- 
mają się czas jakiś. 

Z nowin politycznych tutejszych nic ważnego 
niema, Wszystko zajęte prezydenta wyborami, i 
wszelkie podobieństwo jest, że będzie wybrany Abra- 
ham Lancołn ze stronnictwa zwanego Black Re- 
publican (Czarnych Republikanów) sprzyjającego 
zniesieniu niewoli czarnych i t.d. i te d. Czło- 
wiek to skądinąd. zupełnie nieznany, z rzemiosła 
polityk, zdolności: bardzo miernych a zapalonćj gło- 
wy. Rozbicie ma dwoje wielkićj, tak zwanćj de- 
mokratycznćj partji, za wpływem prezydenta i tak 
zwanych południowych ogniożerców (fire-eaters) 
czy Nullifikatorów, popychających do rozbicia 
unii, zdaje Się rokować tryumf tój świeżćj partji, 
z rozbitków dawnych whigtów i innych odcieni 
złożonćj. 

Mnóstwo charakterystycznych karykatur, pozy: 
cję kraju plastycznie opowiadają, np. pani Ko- 
lumbja siedzi spokojnie, aunóg jéj mały FHerku- 
les w kolebce Ballot (wotowanie) dusi okrutne 


Szczegóły ruchu ogólnego zaledwie są do uwie- 
rzenia. (Gospodarze, co posieli pszenicę w .zacho- 
dnich ' Stanach. i oczekiwali „żniwa. w.» zwyczaj- 
nych okolicznościach koło 20,000 korcy, zebrali 30 
lub 40,000, środkowa czugunka w Illinois przewio- 
zła od 1 stycznia do'1 lipca więcćj niż dwa razy 
tyle co przewiozła w · 1859. W 1859 właściciele 
statków na wielkich jeziorach (Erie, Michigan, Ha- 
ron еіс.) byli prawie zrujnowani, w 1860 r. każdy 
statek na jeziorach jest zajęty, a brak ich tak 
się czuć daje, że we wrześniu ziarno i mąka drogą 
żelazną są przesyłane. То pewna, że w tym roku 
wyszlemy za morze więcćj żywności niż, -kiedy- 
kolwiek przedtćm, i że tego dokażemy nie pono- 
sząc zwykłćj w takich raziech kary: to jest nie 
podnosząc ceny chleba u nas. ' 

„Obrachunek roczny bawełny zamknięty został 
w przeszłym tygodniu. Teraz.. tedy- wypowiedzieć 
możemy, że zbiór 1850 wydał 4,650,000 worów 
(Bales, każdy po 1000 funtów) to jest 798,500 
worów więcćj niż w 1858, który był najobfitszym. 
Jeśli przypuścimy; że każdy wór przyniósł dol. 50 
zbiór nasz bawełny wydał w 1359 roku na 1860 r. 
dolarów 39,725,000 ; więcéj niź ogromny. zbiór 
w 1858 r. u pełne 60,000,000 więcćj niż zwykły 
urodzaj.  W'roku fiskalnym 1858-9, nasz przychód 
z wywozu bawełny: był tak wielki, że pomimo 
ogromnego. przywozu zagranicznych wyrobów, na- 
rodowy bilans na naszą korzyść, okazał. prze- 
wyżkę 20,000;000. Rok fiskalny 1859.60, Ko- 
niecznie okaże jeszcze wyższą sumrmę na kórzyść 
naszą, a Mimo wieści: o klęsce 2: posuchy "mocno 
krążących „mamy powody utrzymywać, że zbiór ba- 
wełny w tym. roku będzie wielki, a.ogromna ilość 
zboża wywiezionego już w tym roku podniesie nasz 
bilańs do wyższćj daleko summy. 

„Nikt. nie: może. rozbierać tych: liczb bez ueżu- 
cia tryumfu i dumy; Те zjednoczone Stany, na któ- 
re zagraniczni wielcy ludzie stanu tak chętnie 
sarkają, istotnie karmią iodziewają świat. Niech 
nasi politycy obrzucają się błotem wzajemnie, nik- 
czemne japońskie oszustwa niech następują go- 
dnie ро washingtońskich szachrajstwach, niech gro- 
у Dyzunji huczne powtarzają echa po całćj Unji; 
niech ciemni krytycy, patrząc z daleka, przepowia- 
dają ogólny upadek 1 zamięszanie — tymczasem 
kraj spokojnie postępuje, dając swe miliony fun- 
tów mąki, bawełny, złota i innych potrzeb życia, 
wzbogacając się rok rocznie, broniąc Anglję od gło- 
dù, a Francję od rewolucji. Zaiste chwalebne i 
zaszczytne to przeznaczenie.** | 

Na tém: się kończy artykuł amerykanina i na tém 
skończę moją. teraźniejszą ramotę. Jeśli myślicie 
że się to wam па co przyda, napiszcie, to przyszlemy 
więcćj. W tćj chwili urządza Się tu w ministerstwie 
spr. wewn. biuro na Census czyli obliczenie mie- 
szkańców i bogactwa: kraju: Spodziewaję SIĘ, że 
okaże. się. 34 miliony. ludności „ w, tóm obliczeniu. 
Tóm was żegnam, względom i pobłażaniu wasze- 
mu polecając moją ramotę, chyba dobrą ehęcią 
celującą. y ` Amicùs. 


1 Nowogródzkiego, 15 września 1860. 


W obecnym czasie, jako W przed dzień spodzie- 
wanćj reformy, kiedy każdy rolnik sposobi się za- 
stąpić maszynami roboty ręczne, nie od rzeczy 
będzie powiedzieć słów kilką o żniwiarce używa- 
héj przezemnie 1 wypróbowanćj teraźniejszego 


*) Tutejszy Bushel Ma garncy 16, ja go: tłumaczę na 
korzec, bo też 1 u nas są korce różnćj miary, przynaj- 
пий) byly- таран 

++) Chicago, czyli Czikago, miasto w państwie Illinois 
пай porem Michigan, -przed 20 laty snie exystujące, 
dziś liczące 180,000 ludności i będące środkiem zho- 
żewego handlu między zachodniemi stanami a Atlantykiem 
załączony wycinek może słażyć za skazówkę ogromu in- 
teresów tam robionych, to jest z r. 1859. 


lata tak pod względem dokładności w działaniu, 
jako też pod względem pożytku przez oszczędze- 
nie rąk ludzkich już dzisiaj sowicie opłacanych, 
aw przyszłośći mogących podnieść się do tak wy- 
sokićj ceny, że wartość plonu nie pokryje wydat- 


ków na uprawę roli, i na wszelkie roboty ekono- 
miczne aż do wydobycia i wyprzedania czystego 
ziarna. 

Zmiwiarka systematu Р. Manny sprowadzona 
z fabryki Robertsa z Paryża, potrzebuje do za- 


przęgu dwóch silnych i rosłych koni, któremi kier 
ruje jeden człowięk, a drugi spycha widłami 


z maszyny, nażęte zboże. —Cięcie nożów zębio- 
nych i gładkich tak lekkie, ze nawet przejrzałe- 
go zboża miewytrzęsa. Gładkie noże używają 
się zrána i wieczorem, kiedy słoma odwilżona ro- 
są a bardzićj jeszcze kiedy pomieszana Z tra- 


wą lub koniczyną, łatwićj ścina się gładkim niże- 
li zębionym sierzpem. Wysokość ścierni zależy, 
od ustawienia maszyny, którą można w każdćj 


chwili obniżyć lub podwyższyć, jak potrzeba wy- 
magać będzie. Wszelkie zboże nie wyległe wy- 


żyna dokładnie i tak czysto, że nietylko wytrzy- 


muje porównanie, ale nawet przewyższa ręczne 
żniwo; przy zawrótach jednak bardzo często zda- 
rza się opuszczenie bynajmniej nieszkodliwe, bo 
w ślad idący powiążywacze, opatrżeni sierzpami, 
zżynają natychmiast; a wszakże i 16) małćj nie- 
dogodności uniknąć można przez dostateczne za- 
okrąglenie na rogach każdego morga: stąd lepićj 


jest żąć razem kilka lub kilkanaście morgów 


w podłużnym kierunku, niżeli każdy morg ово- 


bno, bo w tym ostatnim razie wypadłoby wyży- | 


nać zwyczajnym sierzpem tyle dróg dla pochodu 
maszyny, ile jest morgów do żęcia, а na każdym 
zaokrąglać -/po cztery kąty i użyć nad potrzebę 
robotnika, którego oszczędzić jest najpierwszćm 
i najważniejszem zadanięm żniwiarki. 

Na zżęcie jednego trzysta-prętowego morga 
zabiera się czasu półtory godziny катеш 2 odpo- 
czynkiem dla koni, koniecznie potrzebnym co mi- 
nut dwadzieścia. „Uważając. przeto dzień robo- 
czy od godziny szóstćj zrana do ósmćj wieczorem, 
po strąceniu ; dwóch godzin na odpoczynek dla 
ludzi, zostanie dla pracy godzin dwanaście, со 
wystarcza do zżęcia óśmiu « morgów. Gęstość 


zboża: nie opóźnia roboty, lecz silnie zatrudnia 


spychającego z maszyny, a wszakże ten spycha- 
jący może pełnić swoją czynność przez cały dzień 
bez odmiany, jeżeli na morgu nabiera się nie 
więcćj nad kop dziesięć. Konie muszą iść pełną 
stępą, a przeto im będą roślejsze, tém prędzej 
maszyna ukończy zamierzoną czynność. 

Do powiązania nażętego na óŚmiu morgach 
zbóża używa się, stosownie do gęstości od óśmiu 
do dwunastu robotnika—a gdy dla zżęcia rę- 


cznym sierzpem należałoby postawić trzydzieści | 


sześć żeńców w ,Średnićj proporcji, ocz wiście 
przeto oszczędza się dziennie żnićj dwadzieścia 
sześć, nie licząc dwóch ludzi kierujących maszy- 
ną i końmi. Jeżeli konie spokojne i dobrze uło- 
żone, dyrekcja tak jest łatwa, że syn mój szesna- 
stóletni a więc jeszcze niemający siły, często po 
kilka godzin siedząc na drewnianym koziołku 
kierował konie i żniwo odbywało się 2 równą do- 


kładnością jak przy człowieku dorosłym, pełnią- |- L 5a „e бі 
суш fankeją fu ае Ea ы j p неё Аа а ый Sibi yerba, поп. se submittere verbis: 


Oto są zalety Żniwiarki układu p: Manny, ij” 


т 


gdyby na tóm skończyć sprawozdanie, nie jeden 
z rolników rzuciłby się ze skwapliwością do na- 
bycia, a sprowadziwszy czy to 2 fabryk Warszaw- 
skich albo zagranicznych, po pierwszćj: niekorzy- 
stnéj probie postawiłby w składzie na wieczny od- 

pczynek, złorzecząc tym wszystkim, którzy przy 
podaniu do publicznej wiadomości o tak ważnym 
dla rolnictwa przedmiocie, zapominają ањо do- 
browolnie zamilozają o;wadach leżących częścią 
w samym mechanizmie, częścią wypływających 
z nieumiejętnego obejścia się, a najgorzćj że za- 
milezają о warunkach koniecznie potrzebnych 
dla użycia żniwiarki z korzyścią. 

Wądy mechaniczne są dwojakie: jedne pocho- 
chodzące z niedokładnego wykonania i tym mo- 
żna zaradzić na miejscu, — drugie czekać „muszą 
szczęśliwych pomysłów: ludzi špecjalnych dla 
usunięcia dokuczliwych: niedogodności, któremi 
może zrazić się każdy mało cierpliwy a wiele wy- 
magający od kosztownćj maszyny. Do pierw- 
szych zaliczę te tylko, które u siebie postrzegłem: 
a) Stolarska robota w fabryce Robertsa w Pary- 
ży tak jest niedołężna, że każdy nasz stolarz 
imocnićj i dokładnićj oraz sumiennićj wykona; 
b) lózowanie się mutrow zastąpiłem szajbami, przez 
co uniknąłem częstego zatrzymywania się maszy- 
ny; e) Z powodu chybionego w fabryce rozmiaru, 
za długa sztanga żelazna, utrzymująca па, sobie 
trójkątne sierzpy, uderzając o pręt czuhunny, pod 
którym te sierzpy chodziły, rozbiła czuhun,—na 
to miejsce dałem rączkę żelazną przyszrubowaną 
do drzewa i działanie sierzpów odbywało się do 
kładnićj niż przed tóm. Kto sprowadzi żniwiarkę, 
winien zwrócić na ten'punkt szczególniejszą uwa- 
gą, aby wczesnóm ucięciem sztangi podług po- 
trzeby, niedopuścić do rozbicia czuhunu, utrzy* 
mującego równy chod sierzpów; a chociaż rą- 
czka żelazna spełnia tę samą funkcją, jednak pod- 


lega lózowaniu się i potrzebuje częstćj poprawy. | 
Wady dotychczas nieusunięte 8% następne: а)! 
wysoka cena, powiększona jeszcze kosztami trans- 


portu i Коріесгпёта kupnem sztuk zapaśnych 
i zębionych koł czuhunnych z sześcierniami, pod- 
nosi szacunek żniwiarki do 300 rubli sr., a przez 
to samo dla bardzo wielu rolników utrudnia na- 
bycie; b) zbyteczny ciężar, dochodzący do 28 pu- 
dów, wymagą do pociągu koni rosłych, silnych а 
zatem wysoko cennych; ©) mała korba żelazna, 
nadająca ruch sierzpom prędko zużywa się przy 
pospiesznćm tam i nazad targaniu, przez. co spo- 
trzebuje się około funta oliwy dziennie, a mimo 
to nagrzewa Się dO tego stopnia, że ręki na nićj 
utrzymać niemożna d) przy spychaniu żyta, naj- 
zręczniejszy robotnik niepotrafi tak czysto zrzu- 
cić widłami, aby za każdym sńopkiem nieciągnę- 
ła się jeszcze słoma po ścierni, utrudniająca wią- 
zanie; mojem zdaniem nałeży « mieć wcześnie 
przygotowane przewiąsła, a powiązywączom dać 
małe grable, opatrzone grabliskiem na łokieć wy- 
sokióm, aby łatwiój zebrać rozrzuconą po ścierni- 
sku słomę z kłosami. "Ta niedogodność okazuje 


ściwićj załatwione być mogą. . 
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| się tylko przy żęciu żyta; owies i pszenica nieule- 
' ga potarganiu, jęczmień јако zawsze wyległy, 


niedaje się żąć maszyną; d) jedną 7 wielkich 
przykrości stanowi stosunek maszyny 90 dyszla, 


który. obciążając koniom karki, sprawia otarcie 


skóry najczęścićj u lewego konia, dla czego ba» 
czną należy zwracać uwagę na skłonność do za- 
cierania się, jak skoro. spostrzeże się. pomienio- 
na wada, trzeba natychmiast odmienić konia, aby 
niedopuścić do zranienia. t 
Nieumiejętne obejście się było powodem dwu- 
krotnego złamamia sierzpów, dla tćj prostćj przy- 
czyny, że wieczorem kiedy rosa odwilżyła 1 sło- 
mę i trawę, nie dałem sierzpów gładkich,a zębio- 
ne nabrawszy w siebie włókna i zmoczonćj rosą 
trawy, zatkały się zupełnie, utrudniły pochód 


maszyny i pękły, czemu prosty kowal zaradził і: 


żniwo. poszło zwyczajnym porządkiem. ..... 
Gdyby żniwiarka z korzyścią mogła być użytą, 

należy przedewszystkióm przygotować rolę, przez 

zniesienie miedz. poprzecznychii podłużnych, oczy- 


szczenie z kamieni, i przez огаріе w płaskie i 


szerokie zagony bez rozor czyli wypędów.—Ka- 
mienie drobne. ważące do dwunastu funtow nie 
są szkodliwe. Zagony wązkie wysoko wzniesio- 
ne a jeszcze pobróżnione, stanowią główną prze- 
szkodę do pochodu maszyny narażonćj na uszko- 
dzenie przy: żęciu w poprzek przez zbyteczne 


trzęsienie, a w podłużnym kierunku gdy małe kół- 
ko zajdzie do brózdy, sierzpy znajdą się tak niz= 


ko, że rażem ze zbożem znosić będą powierz- 
chnię ziemi, co się niejednokrotnie powtórzyło 
u mnie, tak nawet, że kamień chwycony przez 
gardy i ciągniony dwadzieścia kroków, wyrył 
rowek na zagonie, a jednak sierzpy nieuległy ze- 
psuciu. W roku przeszłym, sposobiąc się do żę. 
cia maszyną uprawiałem rolę pod oziminę, częścią 
w płaskie i szerokie zagony, częścią bez zago- 


nów, a częścią w zagony zwyczajne ośmioskibo- 


we z rozorami i bez rozor. Na płaskićj niebró- 
źnionćj uprawie okazał się urodzaj <zadawalnia- 
jący, a żniwo odbywało się _ pośpiesznie i lekko. 
Na uprawie bróżnionej, dla przyczyn powyżćj 
opisanych, żniwo nieudało się zupełnie. Otoż 
ktokolwiek nie jest w warunkach, pozwalających 
ma: płaską i niebróźnioną „uprawę, gdzie znowu 
taka jest obfitość kamieni, „że wybranie i oczy- 
szczenie jest niepodobne, ten nie powinien na- 
rażać siebie na kupno kosztownćj maszyny, a 
panowie fabrykanci upraszają się o sumienne 
wykonanie tak z drzewa jako też z żelaza i czu- 
hunu wszystkich częśći składowych, bo każde 


па pozor mało ważne uchybienie, . albo wpłynie 


ną zepsucie żniwiarki, albo zmusi do codziennćj 
reparacji, a nawet do prowadzenia na pole prze- 


„nośnćj kuźni. 


Obywatel powiatu Nowogródzkiego 
zę ` Tomasz Szałewicz. 


LOGOMACHFA. 


ADRESS DO KURY£RA "WILEŃSKIEGO PRZECIW 
MODOM LINGWISTYCZNYM. 


Cela courait deja ceite allure du 
temps de la towr de Bab-el. 


Montaigne. 


1% 5 Przerobione z Horacyusza. 
Zaczynając z bieżącym rokiem owa erę swego 
istnienia Kuryer Wileński mało па tém, że do ra- 
zu. znakomite literackie zajął stanowisko, że jako 
gazeta polityczna, dał nam wzór rozumowego na 
wypadki poglądu, co właśnie prawdziwą i trwałą 
wartość efemerydom nadaje, mało mówię na tóm: 
Kuryer odgadł duchowe potrzeby. kraju, Kuryer 
serca sobie pozyskał. Tak ja go rozumiem i ce- 
nię, a na 6) podstawie. wolno mi z pierwszego 
roku najpiękniejsze, na przyszłość budować na- 
dzieje. ` х . uf | > 

Z takiego właśnie ocenienia i serdecznćj skłon- 
ności, wynika oraz troskliwość o to pismo i gora- 
ce życzenie, iżby na wstępie, zaraz. nowćj ©ТУ 
Kuryer również mocno ugruntował się i na 
przodkującem, jakie mu się należy, stanowisku 
pod względem języka. Niech pomni, iż odzie- 
dzicza tradycje mistrzów: Sniadeckich, Jundził- 
ła, Mickiewicza, А kiedy mai żyjących Mali- 
nowskiego, Balińskiego, Chodźkę, Odyńca, mo- 
że i powinien dalćj је wysnuwać, do wszelkie 
wymagań prawego postępu zastosowywać; nie 
wpadając w pokuszenie zalatujących ze strony 
niedowarzonych nowostek, zasadom mowy na- 
826) wstrętnych, dowodzących lekceważenia ich, 
lub_có_najprędzćj niewiadomości. Nigdzie do- 
tąd mowa. polska w tak normalnym stanie czer- 
stwego zdrowia nie zachowała się jak w Wilnie 


i w promieniu działania tego żywotnego środka. 


Wszędzie, bardzićj na zachód i południe-zachód, 
uległa wcale „niepożądanym  innowacjom, tych 
rzejmować nie warto i nie godzi się, osobliwie 
iedy się ma wlasne, tak bogate. zasoby, z któ 
rych wszelkie nowowynikające, potrzeby najwła- 


Na pierwszy raz „wskażę i wezmę pod rozbiór 
trzy takie nowostki. аша уй 

1. Przy ulicy. 

Niewiem kto pierwszy, w Warszawie, w przy” 
stępie purystycznćj manji; powstydziwszy się dā- 
wnćj poczciwćj dykcji, wziął na rozum i zesfoto- 
wał dwa, żadną miarą nie klejące się pojęcia: 
przyimka przy i ulicy. Ta niefortunna popra- 
wa, wykombinowana'w gabinecie jakiegoś myśli- 
ciela, przeszła wprawdzie w druk i pismo, ale lad 
niedał jéj sankcji swojego zdrowego sensu. Ma- 
zur z okolic Warszawy udławiłby się, jeśliby 
przypadkiem wymówił, że się. zatrzymał пр. 
w domu przy ulicy Grzybów. Żastanowmy Sie 
jak bardzo prosty mazur ma w niniejszym razie 
słuszność nad myślicielami. ` : 

Przy, znaczy tuż, obok, albo nawet blisko; nie- 
opodal. Żeby przyimek teń mógł być użytym, 
trzeba koniecznie dwóch oddzielnych, samoist- 
nych przedmiotów, które oba będą wtedy. jeden 
przy drugim: Z takićj, a jedynćj definicji, wy- 
pada, że przy, żadną miarą nieda się zastosować 
do pojęć domu i ulicy, dla tego mianowicie, że 
te dwa pojęcia oddzielonemi od siebie być nie 
mogą. Co bowiem jest ulica? за, to dwie na- 
przeciwległe i równoległe rzędy domów, parka- 


śmy użyli by lub beż. Przysłówki i przyimki nie 
są wyłącznościami narodowemi; należą one do 


5 Język rossyjski, bogaty i zdolny wszelakiegó 


~ >J Zgadzając się а Autorojn 


uświęcone zwyczajem, jak np. we francuzkim czas prze- 


ma wyrażenie lc z PŪ ù o ё сі: jjai donnć—mam dawa- 


języka, jego swojszezyznę, która na żaden inny język dosłó- 


nów, it: p. zamykające między sobą przestrzeń, | tne regimina: W ostatnich 25 latach, kilku zna- 
która stanowi drogę publiczną. Domy więc są komitych pisarzy znających obce języki, uczuło 
częścią składową ulicy, to jest same ją stanowią, | potrzebę wypleniania tych chwastów; ale najśmie- 
bo ani jest ulicą przestrzeń czyli droga wytknię- | 16) przeciw nim wystąpił i najwięcćj na polu ro- 
ta, dopókąd z obu stron zabudowaną nie będzie, | żumnćj emanypacji zasług położył, śp. Sgkow- 
ani jest ulicą једра" tylko linja domów, jeżeli | зк litwin.  Przytoczę jeden rys z tego zawodu. 
druga, naprzeciwległa, niczém nie jest zajętą. Je- | W ruskim języku mówiło się dawniej: „katalog 
żeli więc same domy składają ulicę, to już nie (nie książek, ale) ksiyżkom; mogazym towarom* 
mogą stać przy nićj, boby to było stać przy sa- it. p. cóś równie pięknie pomyślanego jak przy 
mych sobie. Tak samo i dla tejże logicznćj przy- | ulicy. Sękowski, podczas kiedy był profesorem 
czyny domy nie stoją przy ulicy, јак. żołnierz uniwersytetu w Petersburgy, przyszedłszy razu 
w szyku, nie stol przy szeregu, a dla tego nie | jednego na egzamen, znalazł na pulpicie swój 
stoi przy szeregu, że sam do jego składu wcho- | katedry spis studentów, do egzaminu stawają- 
dzi; tak też policzki nie są przy twarzy, ani pal- | cych. Papier ten miał tytuł, zgodny z przyjętym 
ce przy ręku. Жа to ucho jest przy głowie, bo | rządem 3-0 przypadku. Sękowski wziął go, po- 
nie jest jéj składową częścią, Бо, głowa sama | patrzał chwilę, ścisnął ramionami i w głos prze- 
przez się jest oddzielną całością. „Dom więc przy | czytał: „Spis studentom, stawającym do egza- 
ulicy, jest wierutnym bezsensem, wstrętnym już | minu.*  Potóm, udając zniecierpliwionego: „Toć 
nietylko językowi, ale naturze rzeczy *). papier adresowany nie do mnie, na co mi go po- 

Trzebaż było suszyć sobie głowę nad taką re- | łożono; kiedy studentom, to oddajcież go słuden- 
formą, która żadnego rozbioru nie wytrzymuje." | tom.“ "Tym jednym żartem „zabita została nie- 

Może to się komuś zdawać taką bagatelą, iż | dorzeczna dykcja i już dziś niespotkasz jej chy- 
о nićj pisać nie warto; nam się to inaczćj widzi, | ba na szyldzie jakiego wstecznego mydlarza, со 
a mianowicie: nawet gazet nie czyta. Ч 

W poglądzie czysto-logicznym, niezależnie od | Nasza mowa, dzięki wpływowi, wywartemu na 
wszelkićj narodowości, rzeczą jest obojętną ja- | nię od bardzo dawna przez najbardzićj wykształ- 
kim zbiegiem głosek pojedyńcze, stale zdefinjo- | cone języki, szczególnićj przez łaciński, nader 
wane pojęcie będzie oddane: sżół, mensa, table, logicźny i ścisły w rozgraniczeniu odcieni, dzięki 
zarówno, i w każdym razie, przedstawią umy- wyjaśnionym przez to pojęciom ogólnym; —ma 
słowi jeden i tenże sam przedmiot, z żadnym іп= już dobrze obmyślonóm prawie wszystko, na co 
nym zmieszać się nie dający. W pierwotnych | logika w mowie może i powinna się rozciągać. 
przeto, nieskładanych imionach, ќо jest. w czy- | Proszę mi potćm zarzucić, że niepotrzebnie z tak 
stych rzeczownikach, żadna właściwie myśl, /ża- | długą filippiką występuję, kiedy mi chodzi o wy- 
den przymiot albo wada jezyka objawić się nie | rugowanie z języka fałszywego pojęcia, które doń 
może; wszystkie są równie dobre: . Logiczność | wbić usiłują. Ja te rzeczy badzo serjo biorę i nie 
lub nielogiczność pomysłu wychodzi dopiero па | mogę tu żadnego dopuścić ustępstwa. Wszel- 
jaw w rządzie (regimen), przysłówków i przyim- || ki, by najdrobniejszy, lub jak, mówią majniewin- 
ków, oraz w rządzie przypadkowań rzeczowników. | niejszy fałsz, jest zawsze szkodliwym, jadowitym 
Dla czego? bo do ustanowienia tego rządu trzeba | pierwiastkiem. Jeżeli dobrowolnie i umyślnie go 
już było zwrócić uwagę na samą naturę pojęć ina | przyjmujemy, nabywa on własności zarazy i na 
wzajemny ich stosunek, trzeba było mnićj więcćj | podobieństwo jednćj z najstraszliwszych chorób 
zgłębić jedno i drugie. ;; ; о ludzkiego organizmu, szybko па otaczające zdro- 

Celniejsze języki europejskie mają już tę lo- | we części rozciąga swe klęski i coraz głębićj się 
giczną część mowy obmyślaną i ustaloną. wkorzenia. 

Każdemu wiadomo,. że kiedy chodzi о wyją- |. Ро tém wszystkióm spyłacie mię, jaka jest mo- 
śnienie azali jaka dykcja lub. frazes, odpowiada, ja wersja? , Dawna dykcja jest: na ulicy. Wbrew 
wymaganiom logiczności, dość wytłómaczyć ją na | zdaniu myślicieli, którzy uznali, konieczność re- 
jaki bądź z dobrze uprawnych obcych. języków..| formy, mniemam, że można ją było zostawić; nie 
Criterium to nieomylne; dziwoląg wyjdzie na jaw | miała ona nic tak dalece okropnego. Mieszkam 
natychmiast. w domu położonym „na ulicy“ jest omówieniem 

Przenieśmy więc, proszę, nasze przy ulicy do | przez wyrzutnię i da się logicznym wywodem 
ffancuzkiego, angielskiego, lub niemieckiego је- | (per inductionem) usprawiedliwić. Ulica tu wzię- 
zyka i zobacziny jak będzie wyglądało. Jeżeli- | ta jest za jednę z linji ją składających. „Na uli- 
by kto w Paryżu, zapytany o swój adres, pówie- | cy“ więc, z zupełną precyzją, znaczy: „na (je- 
dział naprzykład: „Je loge près la rue du Cóły- | dnćj z linji- domów) ulicy,* bo i w rzeczy samej 
ste, N 10.“ Pytający pomyśliłby, że mu nie- | dom stoi na linji. А tu znowu zauważać trzeba, 
cheą dać prawdziwego adresu, i ałboby przez de- | że i takie uważanie nieuratuje dykcji przy ulicy, 
likatność nie nalegał, albo w razie koniecznćj po- | bo przy linji nic stać nie może. Linja jest podług 
trzeby, nieomieszkałby powiedzieć: „Cest$bien, | definicji geometrycznćj cóś co nie ma ani szeroko- 
vous logeż non loin de la rue du Colysće; mais | ści ani głębokości; cóś przeto może być tylko w li- 
dans qùellé rue demeurez vous? Toż samo бо | nji, albo na linji; nigdy przy nićj. Zresztą kiedy 
do joty byłoby z anglikiem i niemcem, jeżeliby- | powiemy na ulicy, nikt nie będzie dotyla nai- 
wnym, żeby pomyślał, iż dom о którym mowa, 
stoi pośrodku drogi publicznej. Wiele innych, po- 
dobnież przez wyrzutnią lub inaczćj ustanowio- 
nych rządów, jest i w naszćj i'w innych mowach. 
Mówimy np. jadę na teatr; jadę na posiedzenie, na 
bał; a nikt stąd nie wniesie, że mam wjechać na 
dach teatru, na głowy obradujących lub balują- 
cych. Tu niezupełna precyzja rządu, zobojętnie- 
nia się samóm niepodobieństwem fizycznóm bra- 
nia go literalnie. Dla tego to właśnie tamte są 
niewinne, bo nie mogą nasuwać błędnego poję- 
a przy ulicy jest złe, bo prosto w błąd wpro- 

za. . - 


sfery myśli ogólnćj, bo stosują się do natury rze- 
czy, nie może więc być.dobrem takie ich zastoso- 
wanie, które w żadnym oświeconym narodzie żro- 
zumianćmby nie było. ! б. i Є 


a jeszcze tu i ówdzie podobne wstrę- 
obecnym- artykule | »rem со do.zasad ogólnych w jego ; 
rzuty jego przeciwko wyra m poem а. 12 za- 
są mnićj trafne, chociaż ną: oko ‘mają stus рне nas 
Każdy język ma swoje istotne lub pozorne mielogie i 


szły złożony że słowa mieć iimiesłowu.biernego| Jeżeli. już konieczńie chciano regułować czy 
syllogizować ten szczegół, można było za na pod- 
stawić w ulicy; byle ani pod, ani nad, ani przy... 

Bo można cierpieć stare, utarte formy w języ- 
ku, choćby. niezupełnie odpowiednie logicznym 
wymaganiom, ze względu na powszechne ich u- 
życie i zrozumiałość.. Ale kiedy się zabieramy 
do ich przerabiania, wdajemy.się już w process 
logiczny, a wtedy wszelka nielogiczność jest nie- 
darowaną. - #олочотав] 

Il) Program, system, dyplom i t. p. Ni z tego 
ni z owego, zapewną przez: oszczędność papieru 
i inkaustu, zaczęto (zawsze z tamtćj strony Nie- 
mna), angliżować te i tym podobne greckie wy- 
razy, oddawna w nowożytnych w językach wko- 


ny lub dany, zamiast dawał е m; leez to stanowi nie 
dziwoląg, jak utrzymuje autor, a charakterystyczną stronę 


wnie wytłómaczyć się nieda. Autor myli się, twierdząc, że 
w użyciu przyimków niemoże mieć miejsca taka swojszezy- 
zna. Przeciwnie, każdy naród inaczćj patrzy na sto su- 
n'e k rzęczy “do rzeczy:—i dla tego, chociaż jest wielka li- 
czba stów i rzeczowników, «mogących się oddać 
każdy pojedyńczym wyrazem innego języka, niema podobno 
ani jednego przyimka, któryby można w ten sposób 
przetłómaczyć,—dość tu przytoczyć a, najużywańszy z przy” 
imków francuzkich, który 'w rozmaitych znaczeniach zastę- 
puje nasze: do, na, w, u,,przy, za, po, о, pod, ku, 
nad, z, ap. au feu (w ogień), а FKavantage (na kó- 
rzyść) adeux раз; (o dwa kroki), ala boute dtor 
(pod złotą kulą), it. p. Potępienie więc wyrążenia przy 
ubiey, dla tego, że się niedaje tłómaczyć Ша inńe języki, 


jeszeze niedostateczne, i obwinionemu „а tego jednego po- | żeni f ы онер в AZo eu “җы, 
wodu, gdyby nawet w. istocie byto а A х4 тгепіопе. = Każdy, przyśwajając je тт aż dał im 
powszechne dziś użycie jużby wystarczało na obronę. Lecz. zakończenie, do własnych form zbliżone. Nasz, 


któremu końcowa głoska em, om, am, w kilku- 
syllabowych, nieskładanych wyrazach jest obcą 
i przez tó dziko by wyglądała, wolał zachować 
dla nich zakończenie, świadczące о ich cudzo- 
żiemskićm pochodzeniu, a zarazem „zbliżone do 
przypadkowańia tychże wyrazów w języku łaciń- 
skim. Tak to szczęśliwie przewiekowały u nas 


my-sądzimy stanowczo, że jest logieznóm. W dopatrywa- | 
niu nielogiczności, wprowadziło w błąd autora określenie 
wyrazu ulica, która, jak powiada, „jest dwóma rzędami 
domów, parkańów it. р." Bynajmnićj; U li са jestto pe- 
wna przestrzeń ziemi przezńaczona do chodzenia i jeżdże- 
nia, czyli'po prostu droga, którćj boczne granice 54 czćm- 
kolwiek zagrodzone. Nazwę u lie ү rozciągnięto do dwóch 
rzędów domów tylko przenośnie, tak samo jak nazwę sto- 
M cy (siedzenie poważne np, królewskie) do miast, nazwę k 43 í 
се (także siedzenie np. biskupie) do kościołów systemat, programmat, jako rzeczowniki rodzaju 
ma = ры umieszczone. Lecz przy ścisłym rozbiorze | męzkiego, albo systema, programmi, Jako rzeczo- 
my mieć wzgląd przedewszystkićm na znaczenie pier- iki nijakiego, ale zawsze z takiemże р 
wotne wyrazu, Озо? w tém pierwotnóm znaczenia mówi- b Rer u Бо, ТК. g przypad- 
my: stać na ulicy (t.j: pod otwartém niebem, а nie kowaniem. *Trzebaż, żeby manja nowatorską i do 
K którymkolwiek z.domów), błoto na ulicy (domy | nich się 'dobrała, a dobrała w sposób najniezr A 
ymczasem mogą być świeżo pomalowane), zamiatać те T i ten 4 i s 
ulicę (śmiecie w dziedzińcach mogą wtedy-być o siebie: czniejszy. „> en BYE 1 yplom mają cóś tak 
O), znaleźć na ulicy (lecz nie w szkatułce czerkieskiego, l žo doprawdy, ` bez uśmiechu i ru- 
: 4 ai O Ady: a po ry cy(jak po pod to- | szenia ramionami ani ich słyszeć, ani widzieć 
‚е, аше po dachu jak lunatyk) it. р. Domy tedy aj wt m stroju nie można; s н ] 
ш. Е а, јак widzimy, w znaczeniu pierwotnóm wyrazu, to w niektórych miejscowo њі опе próbką, jak u nas, 
całkiem dwie różne rzeczy, i niewiem dla czego niemogą f. sę À ściach, zaciera się uczu- 
użrie e uważać, równie jak żołnierze w szeregu (że | CI© ducha i natury Języka. 
A orówn. i: A м а ҮР “Гы | | { р { j a Э e. 
drugim, a prac на = z W RORY b 21 нна те kończy się na PRITEN 
; : )peracja chirurgiczna, na greckich wyrazach do- 
== zdradza płochość, niezastanowienie się 
nad ogólną zasadą, i dąży do upiększenia mowy 
naszćj nowóm maleńkićm absurdum. 


+ Tak rzecz uważając, pozorna nielogiczność nika 

zupelnie, a wyrażenie okazuje się być złożonćm z dwóch wy- 

razów wziętych w pierwotnćm, najważniejszóm znaczeniu; | 

"sk па, ani w, niemogą mieć tych zalet w połączeniu Wyo” 

ез domiulica, gdyż główne 084 znaczenie jest 

са Кіет inne, Co bez nacisku. ореё) woli, niepoparie se |. Uważana w swóm grammatycznóm znaczeniu, 

ą powagą, Bóg wić od kogo i kiedy weszło w naróć, ro | jn i dzeniem do język i 

musiało być dla niego dobróm i zgodnóm z duchem naro” ү. бааша, Аз) Osi Арго, 4 Зе 

du. Zadna powaga w świecie niemoże narzucić narodowi | JUŻ pojedyńczego wyrazu, ale forny, mającćj rzą- 

wi тума co do języka, skoro Гасне dzić całą kategorją „wyrazów. Ależ Warunkiem 

peron dan najdujemy ogromną е oj od nikogo” nio. | Koniecznym formyijea' ioy wystarczała па wyzyst- 

używanych: to. musiałoby spotkać i w mowie będące wyra- | kie przypaók: b 4 og warunek zaba- 
czony. -Heny 5ус БО 7ле z samemi sobą, сї 
co piszą e system, Powinniby już pisać i 
poem 13 е em 1 axiom i teorem. Ale nie,— 
oni. 59-7; Poema i to drama, i t. d. Pytam: 
gdzioł iy konsekwentość? Czy godzi się tak 

2 ać sobie z formami, i dla nikczemmnego Zy- 

la na sylląbie, wprowadzać do języka taki 


żenie, gdyby w nióm dobrćj strony niedostrzeżono. Niech 
więc stragany, barykady i wozy stoją sobie na ulicy, a do- 
rozgardjasz, iżby wyrazy jednego i tegoż samego 


my przy nićj; niech uliczniki i tłuczybruki żyją n 2 uli- 
cach jak dawnićj, a ludzie porządni i pracowici, ci przy- 
najmnićj którzy mają czóm opłacić coraz wzrastające ko- 
morne, prz ү ulicy choć od dziedzińca; niech wreszcie na- 
sze Żony i kochanki, Po domach przy ulicy używają kry- 
nolin tak nawet szerokich jak pierścień Saturna, lecz na 
ulicach zjawiają się w nieco mniejszćj objętości, а wdzię- 
czność przechodzących będzie nagrodą tój ofiary. - (W. К) 


«<, 


{А 
rg w 


pochodzenia, jednćj natury i formy grammaty- 
cznćj rozhija dowolnie na dwie formy różne? 
Wszak to czysta anarchja, podeptanie wszelkićj 
prawności w mowie, bo formy nie są czćm innóćm 
jak artykułami. prawa. Nie jestże to ten sam 
symptomat, który się objawił za karę, przy budo- 
waniu sławnćj wieży? y 

Być może, iż tak płoche okaleczenie greckich 
wyrazów miało za pobudkę nieszczęśliwą manją 
zbliżenia się do francuzczyzny. A iw tém, no- 
watorowie dowiedli nieznajomości rzeczy. Przy- 
swajanie greckich i łacińskich wyrazów francuz- 
czyznie, ulega w nićj stałym zasadom, to jest 
formom. . Naprzód wszystkie wyrazy. kategorji 
o którćj mowa, są rodzaju męzkiego i mają jedna- 
kowe zakończenie. Potem trzeba i to wiedzieć, 
że znaki 4 i? mają tam znaczenie całych wyrzu- 
conych syllab (baptême za baptisma, chróme za 
chrisma, pdque za pascha, systeme za systema 
it. p.) Te znaki pilnie są zachowywane, jako 
nici etymologicznego związku z pierwotnym wy- 
razem. Francuzi tak dobrze rozumieją konie- 
czność pozostawiania w.wyrazach śladów. ich po- 
chodzenia, że w samém apogeum sławy Woltera, 
nie przyjęli jego propozycji, iżby pisać.. wszystko 
wprost jak. się wymawia. Tak więc Francuzi na- 
wet, mimo powszechnie przypisywaną im lekko- 
myślność, czują jednak naturalne granice i logi- 
czne warunki innowacji lingwistycznych i nie | 


pozwolą pierwszemu. burmistrzować w swćj mọ- 
wie, z zabaczeniem wszelkich prawideł. Jeżeli 
więc koniecznie mamy podrzeźniać Francuzom, 
podrzeźniajmyż przynajmnićj nie naślepo, ale ze 
znajomością rzeczy i nie idźmy dalej od nich. 
(Dokończenie nastąpi). 


за OBA / 1 ORAE AE T E OEE OBO ЯВИ: OWO TARNOW CZE 
ROZMAITOŚCI. 


— Dowiadujemy się z'ostatniego sprawozdania zarządu 
towarzystwa  ryzko-dynaburskićj. „kolei żelaznćj, że. ro- 
boty ziemne tćj gałęzi tak daleko już są posunięte, iż 
przed nadejściem zimy zostaną zupełnie ukończone; to 
samo da się powiedzieć o mostach. Relsy i wiązania do 
nich przybyły już -z Anglji w ilości więcćj niż na 31,000 
tonn, i przewiezione są na linję. W roku przyszłym dro- 
ga zostanie oddana na użytek publiczny. Stan finanso- 
Wy towarzystwa jest bardzo pómyślny. 

Od dnia "11 bież. m: ma być otwartą dla „ри 
czności część drogi żelaznćj od Ostrowa do Dynaburga 
na przestrzeni 193 wiorst. Wiadomo naszym  cezytelni- 
kom, iż od Dynaburga do Wilna (wiorst 159) parowozy 
chodzą już bez przeszkody. Pozostaje tylko 222 wiorsty 
między- Wilnem. a. Białostokiem,' gdzie także w rychłym 
czasie nastąpi ostateczne układanie relsów,: a zatóm po- 
łączenie z linją idącą od Warszawy. 

— W przyszłym miesiącu listopadzie ma być otwartą 
dla publiczności: koléj ой. Kowna do'granicy, (wiorst 81). 
'Tymczasęm zarząd kolei. porozumiewa się, z zarządem 
pocztowym o przewóz podróżnych od. Dynaburga do Ko- 
wna, skąd już kołeją będą віс mogli udawać "za granicę. 

— Gazeta berlińska ;, Publicist“ donosi о osobliwszym 
pojedynku, który niedawno. tam się zdarzył. Dwaj mało 


КАЗЕННЫЛ ОБЪЯВЛЕНІЯ: 


2. Отъ Виленской палаты тосударотвенныхъ имуществъ объявляется: что въ опой 8 декабря сего 
года произведены будутъ торги съ узаконенною чрезъ три дия переторжкою, нетолько устно но 


и запечатанными конвертами, на продажу заклейменныхъ “Bb негодноеть для Флота 
отд®льно по каждой дач и no участкамъ въ большихъ дачахъ именно : 


пубовыхъ деревъ, 


ИЗЪ НИХЪ ГОДНЫХ”. 


Въ слёдующихъ ЛЪеничествахъ Деревъ Ha выдфлку клепки. Ha дрова. 
чисдомъ Число Разм%рљ. Число Разм®ръ. 
и афсныхъ дачах». всего. штукъ. Ддин. Толщ. штукъ. Ддин. Tonn. 
саж. верш. саж. верш. 
ОШМЯНСКОМЪ. 
Въ дачахъ: Кровьной re Pon 8236 2000 1—4 10—13 6236 1—2 7—13 
CB epoBckoń . . . . , 130 9 1—3 10—15 121 1—2 9—15 
— . Трабокой "Lo, IE - 1820 430 2—3 10—16 1390 1—4 7—16 
— Марков ской . 8 . 11471 1500 1—4 10—18 9971 1—2 1—19 
X Зыковицкой . . . . . 1160 160 2—3 10—15 1000 1—3 1—15 
—  Денапольской . . . 1102 350 2—4 10—14 750 2—3 7—19 
— Банштанокой . . . . . . 1158. 210 3—4 10—90 948 1—3 8—16 
ЛИДСКОМТ. 
Въ дачахъ: Лопацишской, . «+++ . +. 125.0 62 9—3 10— 63 ,1—27— 9 
тШ. MOKGBOKOK тоты. EE 50 38 1—2. 10—12 12 1—3 8—10 
ск Рожаковской 1. .„.1.,: . 193 25 1—2 10— 168 .1—2 7— 8 
— + AJepARAABOKOŃ. +. «© . «w =, 98 п — — 98 1—9 7— 8 
— Ceammekoń  . .,.. «г aieh 149 567 AIZ элт 149 1—2..7— 8 
— . Рандзишокой, . „1, : 50 = чен 50 1—2 8—14 
т-ңол00ТринодоОй,. ©. 00: ні) |. 30 iod test 380 1—2 7— 8 
— Жижмянской . +... 1 «0. 1100 — — “т 100 1—3 7—8 
тте aa AVARO нйн finish 1120 30 158,10 95, 1—2 7—14 
— Цыборекой :>.. 2 1.0:-..-: 13 — — gej 138 1—2 7— 8 
—.. Новодворской . . ... e 50 Т. ауу 50 1—2 8—9 
І. TPOKOKOM b. 
Въ. дачахъ: Сумилишекой. . . 2. . 1050 264 1—3 1016 · 786 1-9 714 
== ©  Jlpaóymmanwoi 1.0.01. 300 293 2—3 10—14 7-01=3 81/6 
-— Дергянской.: 1-140 „owo 0. 50 — > — — 50: 1—2 7— 8 
— Чижунекой „wober доча }-400 = oiis пона 400 1—2 8—10 
— o Кфтовишекой ss.obsi «. угут | 400 54 2—4 10—12 346 2—3 1—12 
— © Orpasenankoń ©. . . .-. «3680 1315 2—3 10—13 2365 1—2 8—11 
— do Кронбкой о. а „ . . „. 2180, 6564 2—3 10—45 1526 2—3 7— 9 
= . llopcymumekok'. . Г.а! 494 82 2—3 10—15 412 2—3 7—15 
— 7 Байговбкой . 0.0006 wew | 10 NP бн Н ЖМА) ҖЕ с=с -шү г=ч ү 
——+!бтоклишекой coia = «ә 1650 327 2—3 10—12 1323 1—2 7—10 
— . Жидейкишокой - - і 20. 130 38 2—3 10—16 92-1—27— 8 
++ w OMKOCOAROKOB" 31564 wsi „+10 | 850 135 2—3 10—13 215 2— 710 
Re Шиланской . . . . . . . 190 5a opro niy натура сме 255 dy ną | 
— Козакишской. sico: tei „оо. 50 17 2—3 10—13 33. 2—8 7—19 
тш Бражодьокой г пэ? ково уа L200 IE 2—3 10—183 179 1-9 7-10 
тт 1. Рыконтеқой. s „і за rowe 200 37 9—3 10—13 163 1—9 7—13 
"7, „Вако-Ковенской. с... 5. 100 42 2—3 10—12 98. 2—8 7—10 
— 2: JIakkaBckofi „оока ао u 30 mojo jim k 30 -1—2 8—11 
; Ш. TPOKCKOM Ъ: 
Въ дачахъ: Дусьмянской . . . . . . 1000 T 2—3 10—13 993 2—3 9—10 
R 55); aa eria aa, 42 2—3 10—16" 68 2-3 9—14 
— _ Повържхнянской . . : . . 25 13 2—3 10—15 12 2—3 9—15 
— _Давговекой . . . .'. . 370 18 2—4 10—12 999 2—4 9—12 
—q..1 Өлитоней “у илоха, (IL. 1800 42 2—3 10—14 958 2—3 9—12 
= 1 Немонайцкой . „суу s is 190 116 2—4 10—19 74, 2—4 019 
‚Всего ‚ 89554 8499 31055 


По cemy желающіе купить таковой qbcHoji матеріалъ, 
нутыхъ дачахъ н явиться на торги къ означенному сроку съ 
петахъ кредитныхъ узрежденій, ryb предъявлены будутъ имъ 


благоволятъ осмотрфть оный въ yoma- 
залогами въ наличныхъ Леньгахъ или би- 
и торговыя кондиціи. 


Губервскій лЬсничій Краузе. 


ДЪлопроизводатедь Сцљпура. 


1. Or» Гродненской палаты госуларственныхъ 
имуществъ объявляется, что назпаченныя въ при- 
CYTCTBIA ел торги 10 октября, на отдачу въ со- 
держаше Фермъ, о коихъ припечатано въ добавле- 
піяхъ Виленскаго В®стника къ NN. 68, 69 m 70; 
отложены на 22 будущаго ноября, съ узаконенною 
чрезъ три дня переторжкою, Посему благоволятъ 
Желающіе прибыть ко вновь назначеннымъ тор- 
TAMB; кои будутъ производиться на тъхъ усло- 


ВІЯХЪ, KARIA уже напезатаны въ помянутыхъ NN. 
Въстника. М (621) 


——— 
ЧАСТНЫЯ ОБЪЯВЛЕНІЯ. 
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1. Grodzieńska izba dóbr państwa Paa iż 
naznaczone. w jéj sądowćj targi па dzień 10 paź- 
dziernika, na oddanie w dzierżawę ferm, 0 któ- 
rych obwieszezono było w dodatkach Kurjera Wi- 
leńskiego do N-ru 68, 69 i 70, odłożone zostały 
na dzień 22 następującego listopada, ze zwy- 
kłym we trzy dni przetargiem; przeto życzący 
raczą przybyć na nowoustanowione targi, które 
będą się odbywały na tychże warunkach, jakie 
w pomienionych numerach Kurjera są już wydru- 
kowane. (621) 


РР Е аарц 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


ОБЪЯВЛЕНІЕ ОБЪ ИЗДАНШ ГАЗЕТЫ 


ПРОИЗВОДИТ ЕЛЬ и 


ПРОМЫШЛЕННИКЪ“ 


въ 1861 тоду: 
(ГОДЪ ТРЕТІЙ.) 


Въ будущемъ 1861 году газета „II ‚ 

5 1 „Производитель и Прожуцде * 
кула въ третій годъ своего е щеетвовайія, · будетъ WOKABATŁOR Шо 
pom програми®, закзю'Чающе ел%дующе orgban: 4) Правителр- 
торго n распоряжения, = 2) bani ма BED? безъ исключевія предметы 
довъ и "a заводскія и Фабричныя иэдфлія, 3) Onucanie Фабрикъ, заво- 
wberi ыг зани%чательныхъ въ промышленном отношеніи, 4) Ta- 
u Kounanią уН АМЫЯ изъ гұбершій, 5) ЛЬеонодетва,. 6) Общества 

По. кадо) Библіограія й 8) Фельстонт, 
KOB, Bio gde этихъ -отдћловъ Редакція им%етъ уже еотрудни- 
в®стныхт, пубанку "ЫХ b съ свопиъ ДВломъ u бол%е или менбе и3- 
время газета [рон 1 Потому Редакція надћетея, что на будущее 
ше ивтереса N польз ель м Прохышдепийкъ" доставитъ еще: болр- 
готовпость быть постод и тателямт,. Слфдующія лица изъявили свою 


А. H. Никольскій, - <отрудпикаит и въ 1861 году: 

A. "Д: Толдузяй: oo К. Н. Тихоправовъ. 

ЕКЕ та 

у ‚ ZĘ ©: 'Голмачевъ. 

H r PAGAN Ar a Певменевъ. К 

Су. pala 3. kę Глушановскїй. 

Ч.И, Воде. 5 rek. RECZ. 

A. Н. Папковъ. + PykawuntiKOŃE. 

; Та же содћіствовать споими ту 189801 

Редакщи `об®щали также сод фр трудами 7 / 

фессора С. Петерб. и Москов. унивсрситетовъ u "®которыу "другу 


лица. 


Въ продолженій 1561 года Редакція выдаетъ своимъ подпясчиамъ 
два приложенія, состоящія изъ книръ или другихъ какихъ-либо изданій, 
относящихоя до промышленности. 

libna raserb еъ будущаго roqa несколько MadwbhudeTca , чтобы 
устранить Tb неудобства, которыя ветрвчались при пересылк1› qe- 
негъ чрезъ почту: именио, BWHCTO прежнихъ 7р. 50 к, bua roqo- 
вому изданію, съ пересылкою и доставкою будетъ ровио 7 p.o. Berb 
пересылки и доставки 5 p. 50 к. 

HA noaroqA: 


Съ пересылкою и доставкою ‚... 
Безь пересылки и доставки s. o siii 


ПОДПИСКА ПРИНИМАЕТСЯ: 

Вә С. Петербург : въ книжи. торгдвл Сепрковскаго и K., въ 
кпижн. магаз, Овеянникова, Исакова, Вольфа, Глазунова, Печаткина 
и Лоскутова. | 

Ba Mockem: у кішгопродавца Горбунова, у НИкитскихъ 
въ д. KA. Голицыной. 

Bo Bnadunipn: въ библ: г. Златоврацкаго. 

Ba Перлш: въ Пубдич. библїот. и Kowropb Перискаго Сборника, 

Kpowb того, Можно выписывать газету и чрезъ , Газетимя Әкспе- 
диціи С. Петербургскаго и Московскаго Почтамтовъ, 

Tr. ипогородные благоволятъ обращаться шеќлюаитеёльно вв Koi- 
mopy Pedanuiu газеты ‚Производитель и Промышленнико вг C, Ile. 
nago” рет, «0 08-й pomm Иэмайловскаго полка, вг домъ Лапшина 

= 1. (612) 


воротъ, 


под. 


830 


sobie znani. młodzieńcy. pokłócili się, i przyszło Чо wy- 
zwania, które jeden z nich posłał drugiemu listownie. 
List dostał się w ręce siostry wyzwanego .bardzo do nie- 
go podobnćj i równćj mu wiekiem, ponieważ byli bliźniętami. 
Przebrana więc, siostra wystąpiła do bitwy za brata. Prze- 
ciwnik dowiedziawszy się o tóm, przez grzeczność wy- 
strzelił w powietrze; dziewica jednak nieposzła za jego 
przykładem, i lekko zraniła mu ramię. 

— Kauczuk umiejętnie „galwanizowany staje się tak 
twardy, że może zastępować metal. W Anglji kują nim 
konie , używają go na obręcze do kół powozowych, ro- 
bią zeń: sztuczne zęby i szczęki. { 

— We Francji niejaki Barre miał wynaleźć, działo do 
rozpędzania chmur.. Najprawdopodobnićj jestto kłamstwo 
na głodny ząb dzienników. ‚ 

=W Paryżu niedawno probowano wynalezionego przez 
Carteron'a płynu, którym skropione lub pociągnięte przed- 
mioty wolne są od spalenia. Odbyte próby dowiodły do- 
skonałości wynalazku. > 

— Ulepszoną bawełnę strzelniczą wprowadzono do ar- 
tylerji austryjackićj. 4 

— Niedawno dwóch naczelników nowozelandzkich wy- 
płynęło z Anglji do swéj wyspy, wioząc 7 sobą dwie rasy, 
ze wszystkiemi przyborami drakarskiemi, ażeby w Mäori 
wydawać dziennik, mający cywilizować ich współrodaków. 

== Wice=król Egiptu zamówił. w jednej % najznakomit- 
szych. fabryk francuzkich przepyszny pałac z pozłacanego 
żelaza, w czystym stylu arabskim. Pałac ten jest przezna- 
czony na umieszczenie zbiorów starożytności, w Ale-, 
ksandrji. s 

— Jezuici w królestwie Neapolitańskiem tak zręcznie 
się: uwinęli, že- nim nastąpił dekret sekularyzacji dóbr 
duchowieństwa, ich majątki były już w rękach prywa- 
tnych. Wprawdzie dyktator ogłosił za nieważne umowy 
2 Jezuitami zawarte po jego wylądowaniu w Sycylji; lecz 
najprzód niełatwo dziś wdawać się w rozpoznawanie wa- 
łmości lub nieważności. takich umów,— a powtóre, Ојео- 


OGŁOSZENIA SKARBOWE. 


wie majątki swoje oddali po większćj części przyjaciołom 
dyktatora, Anglikom, z których rąk niełatwo pono przyj- 
dzie je wydostać. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Piszą do. nas z Mihska, że w powiecie ihumeńskim 
p. Ignacy Juchnowiecz przez lat dwadzieścia spełniał o- 
bowiązki assesora ucząstkowego w Użdzieniach. Gdy wfe- 
szcie wysilony wiekiem i pracą, opuścił ten kłopotliwy 
zawód, wybrany został jednozgodnie przez obywatelstwo 
na prezesa sądu powiatowego słuckiego. Wymówny to i 
piękny dowód, prawości postępowania 2 jednćj, ocenienia 
zasługi z drugićj strony. 


— Czcigodny nasz dziejopis, „Teodor Narbutt, w pi- 
śmie swóm do nas, uskarża się na brak zamiłowania my- 
śliwstwa co do wytępienia zwierząt szkodliwych. Na do- 
wód, przytacza „szczegół następujący. W czterech para- 
fjach powiatu lidzkiego osoczono siedm gniazd wilezych, 
w których licząc ze staremi było przynajmnićj po sztuk 
sześć w każdóm, czyli około sztuk czterdziestu. Tym- 
czasem: gdy zarządzono obławy, te tak nieumiejętnie /'by- 
ły prowadzone, iż ubito zaledwie pięcioro czy. sześcioro 
png reszta zaś wykichała się szczęśliwie na po- 


„| strach trzód i szkodę ludzką. 


нанні 
ТЕАТЕ 


W Sobotę 8-50 października: Dziewczyna 1 Da- 
ma, Lokaj, Cyrulik i gazeciarz. 


W Niedzielę 9 października: Rinaldo-Rinaldini. 


2. Wileńska izba dóbr państwa ogłasza, iż dnia 8-go grudnia ter. roku będą się odbywały targi, 


ze zwykłym we trzy dni przetargiem, tak ustne, jako і 2а pośrednietwem c 


»bjawień zapieczętowa - 


nych, na przedaż oznaczonego cechą nieprzydatności do budowania okrętów drzewa dębowego, po 
osóbno w każdym lesie i w ostępach puszcz znaczniejszych, a mianowicie: 


W TEJ LICZBIE PRZYDATNEGO. 


W następujących leśnictwach Drzewa Na wyrobienie Klepki. Na opał. 
wi ogóle Licz. Rozmiar. "Licz. Rozmiar. 
i lasach. sztuk,  „ęk, Długości Grub. “Sztuk. Рр: Grabaż. 
- sążni. cali. sążni. cali. 
OSZMIANŃNSKIEM. 

W lasach: Krewskim . 8286 2000 . 1—4 10143 6236 1—9772-43 
— Nerówskim © . . . . . 480 9 4238 102450127 1-959 4% 
ы КЕ р.у 5° OE ORO) 430 9—8 100-16 1890 1—4 7--16 
—'''Markowskim . . . . . 14571 1500 1—4 10-18 9971 1-9 110 
2259 Zykówickim .'. . , . 1160 160 2—8 10-15 1000 1—3 7=45 
— Dynapolskim . . . . 4102 350 9-14: *10—14 00750 010 17-19 
— _ Baksztańskim . . . . . 1158 2100 '8—410—20/ 948 1—3 8—16 

LIDZKIEM. 

W. lasach: Łopaciszskim . . . . . 425 BD ndz >: Alle 63 1—9 7—9 
А ТР ари 50 38 „„1—2...10—13 12 1—8 8—1: 
—  .Rożakowskim . . . . 193 25 4—9... 10— 168 1—2  7— 8 
— _. Derażniańskim . =" 98 — = <a 98 1—9 7—8 
+. Bieliszskim . -..... .... 149 — — Ба 149 1—9 7—8 
—  Randziszskim . . . . . 50 — — — 50 1—9 8—14 
— „Ostryńskim . . у ул, 30 A 8 30 1—97 8 
—o Zyźmiańskim '. . . : '. 1400 — — A; 100 1—3 7—8 
== Уой. ". 07 оа, 471400) ZZ С=С мй г. Ж: 95° 1—207-34 
—  Cyborskim jesz з 13 — — — “13 1—2 7—8 
—  Nowodworskim. . . . . 50 — — na 507 1-9 78-729 

I TROCKIEM. 

W lasach: Sumiliszskim . . . 1050 264 1-—3, .10—16-. 786 -1—2 7—44 
— vDrabużniekim- - «+5. . -. 300 298: 2—3. 10—14 7. 1—8.8— 6 
<>=suMergiańskim="" эзше. « . 50 — — = 50 -1—2 7—8 
— . Czyżuńskim 400 — — — 400 1—2 8—10 
—  Kietowiszskim . 400 54 2—4 10—12 346 2—3 7—12 
— > Strawienickim . 3680. 1315; 2—3  10—18 2365 :1—9 8-11 
С 137 7 WET [е жЕ 9180 654 , 2—3; 10—15 1596 2—3 7—9 
— . Dorsuniszskim . . . . . 494 822—8 10—15° 412 9—3. 7—15 
— . Wajgówskim . . ... . 70 11, 9— 10—15 59 1—2 7—15 
-— Stokliszskim М. ыс к. К 327 2—3 10—19 1393 1--2 7—10 
—._ Zidejkiszskim .'. . . . 130 38 .9—3 10—16 92 1—2 7—8 
—  Zoselskim .. 350 185 .,2—8  10—438 215 2— 7-10 
—  Szyłańskim , 9,7, 120 52. 9— 10—14 68.29 7—'9 
— '' Kozakiszskim . . . . . 50 17 2—3  10—18 38 2—3 "7:29 
-ntsoBęażólskim „*FFe7BOQ oroe- ASYKY) 141 #922300 рарга ZĄĄ 
—  Rykontskim . . . в 200 37 * 9-237 3490-2430 бүг 7129772418 
—— aki-Kowieńskićj 100 44 VAB 61010119 58-213" 7:10 
—  Plikańskim . . . 30 =, ai — 80:71229 8—11 

II. TROCKIEM. 

W lasach: Duśmiańskim ! 1000 т 2—3 "10-13 993 2-8 g9—40 
—  Puńskim . . . . .. 110 42. 2—8 10—16 68 3—3 9—14 
— .fPowierzchniańskim .. 25 13  2—8 10—45 12 2—3 9-15 
— "Dawgowskim* : ..*..0. 870 78 .2—4 1019 299 9-4 9—19 
оО 15140, 205710, ss2800 42 · 9—8 10—14 258 9-3 '9—-19 
=`: Niemonajckim ^ . . 190 116 2-4 4019 74 2—4 9—12 

ые e, a a 
W ogóle . 39554 . 8499 31055 


Przeto życzący kupić takowy materjał leśny, zechcą obejrzeć go w wymienionych lasach 
i przybyć na targi w dniu naznaczonym z ewikcjami w gotowych pieniądzach, lub w biletach zakła- 
dów kredytowych, gdzie też okazane im będą warunki targowe. 
Gubernjalny leśniczy Krauze. 


Sekretarz Sciepura. 


1. При npobsyb ночью съ 4 на 5 cero ORTA- 
бря na отанціи Въсы, a можетъ быть и между 
станціями Весы и Муса потеряны, а Bbpoarrbe 
похищены въ кожанномъ маломъ CAKK и внутри 
въ XO1CTUHHOMŁ mbith 210 рублей мфлкою, 
серебрянното, почти все новою молетою, о чемъ 
тогдаже оставлено объявленіе на стандіи Весы 
и въ канцеляріи стаповаго приотава въ Ширвин- 
тахъ. Кто доставить эти деньги въ редакцію Bu- 
ленскаго Вћетника тому тутже будетъ выдано за- 
конное вознагражденіе. (630) 


— 


(599) 


1. Podczas przejazdu °з” nocy 2 4 na 5 paź 
dziernika na stacji Wiesy, a może być między 
stacjami Wiesy i Mussą, stracone, a prawdopo- 
dobnićj skradzione zostały , w skurzanym małym 
worku, a wewnątrz w płóciennym 210 r. drobną 
srebrną nową moneta, о czem natychmiast zo- 
stawiono ogłoszenie па stacjił w Wiesach i 
w КапссПагјі assessora w Szyrwintach.  Ktoby 
dostarczył te pieniądze do redakcji Kurjera Wi- 
leńskiego, otrzyma zaraz wynagrodzenie pe 

( 


1. Z powodu wyjazdu za granicę są do sprze- 
dania w majątku Niemieży о 7 wiorst od Wilna 
na Oszmiańskim trakcie konie tak rosłe powo- 
zowe jak і mierzyny bryczkówe oraz trzy, dwa 
i jódnoletnie źrzebięta.  Ktoby chciał nabyć tako- 
we raczy zgłosić do miejscowego zarządu. · (699) 


ВИЛЕНСКІЙ ДНЕВНИКЪ. 


DrrbxaBme въ Вильно, оъ 1-го по 6-ro октября. 


ЕОСТИННИЦА НИШКОВСКІЙ. 


Ilom.: Сальмоновитъ, Кашицъ. Довгялдо. Бартедьсъ. отет. инж. Pex- 
певекій, инж. штабеъ-кап. Свіоитецкій. reneparr-xaiopz Мейеръ. ксёндз 
Лнушкевичъ. 


Въ raiuMX% доках ъ. 

Въ,д..Брандта: noX. M. Курковекій.— Въ д, Пузыны: now. Малевскій. 
Въ д. Геца: пом. M. Кричщнекїй. Л, Микульскій.— Въ д. Крассовскаго: 
г:жа Auna Яковицкая. Ивалъ Бутлеръ, Въ д. Гауштейна : отот. полк. 
Т. Моравекій-Въ д. Мышковскаго: nagn, сов; B. Скибинеїй; — Въ д. 
Ромера : Видкомир. у®зд= пред. дворі M. Konbda: цом, Эдуардъ и Aab- 
Фредъ Рохеры.— Въ A Alisennrarą: студентъ БЪльекїй.—Въ д. Лебен- 
сопа: стат. сов. Круковекій, r 

Вм%хАїп 85% Bkakna, ор 1-ro по 6-ro октября. 

Пом.: Игпатій и Вильгельхъ {сюковичи. Рымкевичъ. киязь Гедройць. 
предвод. дворян. Шеміотъ. Т'укалдо. Гейшторъ. Сулистровскій. Сальмо- 
нови'ъ. Свенторжецкій. отет, штабсъ-роти. T, 3aiouqkoBckiii. ©. Сквар- 
чинскій. Стан, Прокопович». Иг. Корейва, В. Капровскій. студ. универ 
Зыльверовичъ, Дворядинъ Замбржидкій, 


1. Ро zmarłym artyście К. Czyżyńskim, po- 
zostałe skrzypce i nóty do sprzedania. Ktoby 
życzył one nabyć, proszę się dowiedzieć przy ulicy 
Zamkowćj w domu Czernieckiego w kantorze ble- 
chu Elnokumpskiego. 


= DZIENNIK WILEŃSKI. d 
Przyjechali do Wilna, od 1-go 99 9.80 października 
"HOTEL" NISZKO WSĘI. 


Ob.: Salmonowicz. Kaszyc. Dowgiałło. Bartels. dym. inż. 
Rechniewski. sztabs-kap. inżen. Świątecki, jenerał<major 
Mejer. ksiądz Januszkiewicz. 

W różnych domach: 

W d. Brandta: ob. М. Kurkowski. —W d. Puzyny: ob. 
Malewski.—W д. Gieca: 0b. M. Kryczyński. Leon Mikulski. 
W. д. Krassowskiegi” Pani Anna Jakowicka. Jan- Butler. 
W d. Hausztejna: w. półk. Т, Morawski.—W d: Myszkow- 
skiego: radz. dw. W Skibińąski.—W а. Romera: marszałek 
p-ttu Witkom. M. Kończa. ob. Edward i Alfred Romerowie. 
W d: Ajzensztadta: stud, Вісізкі. У d. Lebensona* radz. 
st. Krukowski. И 

wyjechali z Wilna: od 1-до do 6-до października. 

Obyw.: Ignacy i Wilhelm Jasiukowiczowie. *Rymkiewic;, 
książe Giedrojć, marszałek Szemioth: Tukałfo. Giejsztor. 
Sulistrowski,  Salmonowicz. Świętorzeeki: dym. szt. rotm. 
T. Zajączkowski. F. Skwarczyński. Stan. Prokopowicz. gn. 
Korejwa. Wit. Kaprowski, stud, uniwer. Zylwerowicz, szla- 
chcię Zambrzycki. 


